
Nr. 6. W e Lwowie, — Sobota, dnia 9 Stycznia. Rok 1837.

P r e n u m e r a t a
w y n o s i : 

w e  I . w o w l e :
roczn ie  ....................................12 zt. — et.
półrocznie . . .  . 6 „ — „
kwartalnie . . .  . 3 „ — ..
miesięcznie . . . .  1 .. — „

Z .  u< l i iv *zcn ie  ciii d u in t i  d o p ł a c a  s ię  
' J O  c t .  m i e s i ę c z n ie .

KT« prow  inoyl: 
rocznie . . . 16 zł. -  et
półrocznie . . . . . 8
kwartalnie . . . .  4 . — „
m iesięcznie..............................  1 „ Sli „
Vt panstwie niemieckiem 20 zł. rocznie
W innych państwach zagrań 24 „ „

N u m e r  p o je d y i ie z j  4  c t .
2\a prowincyi 5 ct.

N u r n  e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p o  10 ot.

, O  g l U s c e n i  a
( I n s e r a t y )

za jfMfl \vm petitowy alb jego m.ejsce 10 cL

K i  a  , d e s l a n e  :
bo^FObrednio pod kuniką . . . .  50 ct.

> przed inserataini . . . . 3t „
od wiersza petitowego.

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu,

Mi^le o(;lc.ui.oii.a [ ,

po 2 et za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 
” - za jedno og.oszenie.

R ęk o p isó w  R e c a k c y a  n ie  z w raca

N a k ł a d e m  S p ó łk i  w y d a w n i c z e j  w e  L w o w i e ,  S to w a r z y s z e n ia  z a r e j e s t r o w a n e g o  z  o g r a n ic z o n ą  p o r ę k a '

Pr numeratę prz^mują także wszystkie hiura pocztowe i agencye 
dzienników. Nuniera ,,Słowa Polskiego są do nabycia w agencyach dzień- 
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

W y d a w c a  I o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

S T A N I S Ł A W  R O S S O W S I T 1 .
A d res  R e d a k c j i  I A d m i n i s t r a c j i : Lw ów , ulica K areta  

L udw ika  Nr. 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 40?

Od Aaministracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zw racam y przytem uwagę, że dla uni­
knięcia w szelkich nieporozum ień najlepiej jest 
w ysyłać pieniądza w p r o s t  ]><><! n d r e -  
» e m  A d m i t » i # <  r e c y l i  „ S  i  o  w  a  

o  1 lc  i  <■ "  o “ , w  ó  w  , pasaż 
Hausmana.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  w yżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak  i nowo przystę­
pujący, otrzymaji\ j a k o  p r e m i ę  T r y ­
logię  Sienh iew ie za  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydania H i p o l i t a  
W a w e lb e rg u , po cenie 2  zł. 5 0  ct. 

w oprawie po 4 z h \  we Lwowie za 
okazaniem karty prenuineracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

N ow o p r z y s t ę p u ją c y  p r e n u m e r a t o r z y  
o t r z y m a j ą  p o c z ą te k  d r u k u ją c y c h  się po 
i r ie ś t i .

1UI

II.
Co było m csprawiedliwem i najbardziej 

uciążltwem w dotychczasowej ustawie — tkwiło 
głównie w zasadzie prestacyi osobistej, równie 
wysokiej dla wszystkich, zamożnych czy ubo­
gich, żyjących z m ajątku, czy żyjących p rz e ­
ważnie lub wyłącznie z pracy. W pierwotnej 
ustawie, z r. I86(i oznaczoną była ta  presta- 
cya na 6 dni pieszych rocznie — co, licząc 
mało, reprezentuje  w artość  pieniężną 2 zł. 40 
ct (po 40 ct. za dzień pracy). Trafiał ten  po­
datek drogowy jednakowo każdy dom, (w m ia ­
stach  każdą rodzinę). Dom  — to nie zawsze 
siedziba gospodarza rolnego, to w tysiącznych 
wypadkach siedzma człowieka, który prócz 
tego domu, dającego mu tylko najnędzniejsze 
mieszkanie, nie posiada żadnego gruntu, utrzy­
muje się tylko z najemnej pracy. J a k  rzadko 
zas ta  na jem na praca n a  wsi wystarcza na 
to, ażeby tylko prostą, najnędzniejszą egzy- 
stencyę zapewnić, ażeby tylko ochronić od vfi 
docznej śmierci głodowe., chociaż od powolnej 
nie ochrania, wiadomo każdemu, kto na  nę 
dzę luazką nie ma zamkniętych oczu. Te  6 
dni pracy, które człowiek laki m usia ł ująć 
swemu zarobkowi, ażeby je  oddać na  ,.szar 
w a rk “ — mogły się dla bardzo wielu stać 
kwestyą głodu przez całe tygodnie.

Przyjęe.e tak wysokiej, dla wszystkich 
rowuej podstawy wymiaru ciężarów p ub li­
cznych, wprowadza w system opodatkowania 
najniespraw.edliwszą progresyę, bo p r o g r e -  
s y ę  w s t e c z n ą ,  t j . ,  że kto u ięcej posiada, 
ten mniej płaci. T en  s tosunek  jes t  tern bar-

O t o k i  z  ż y c ia  kobiet w sc h o d n ich .
przez

A n n ę  N e n m a n o w e .

(Dokończenie).

Słyszałam często, jak  służący nasi, przy 
zwykłych swych zajęciach, powtarzali z cicha : 
„Destur ja  m ab a rak in u, t. j. wybaczcie o bło­
gosławieni !, a stłukłszy lub zniszczywszy jaki 
przedmiot, przypisywali to zawsze złośliwym 
„dżinnom". Jed en  z nich szczególniej, rodem 
z Berberu. zam ykał się w takim razie na  dni 
kilka w swej izdebce, pościł i pokutował, a 
ja musiałam się obyć bez zniszczonego irzed- 
miotu i bez służącego

W edług pojęcia Arabów, są  ludzie, którzy 
przez długie posty i modlitwy, dochodzą do 
pewnej władzy nad dżinnam i; m uszą jednak 
znać m ektóre  Kabalistyczne wyrazy i znaki. 
Wtedy to posłuszne im duchy, wyjawiają 
przyszłość, dopomagają w znajdywaniu sk a r­
bów, uczą różnych czarów etc Setki książek 
znajdujemy w Egipcie, które  podają przepisy, 
jak  dojść można do tej włazy nad dżinnami.

Ciekawem byłoby istotnie dowiedzieć się 
jakich s tu lec1 zabytkiem jest  ow a czarnoksię­
ska literatura, i czv Arabowie zabaśm oną swą 
wiarę z Azyi nad brzegi Nilu przenieśli, czy

uz ej rażący, un wyzszy je s t  pierwotny, pod ­
stawowy ciężar. Według ustawy z r. 1866 d a ­
wało się na  drogi z każdego domu 6 dni pracy 
i prócz tego 3 %  d o u a tk j  do podatku. Kto 
za tem  płaci podatku 3 zł. rocznie, dawał na 
d ro g i ; 6 dni pracy t. j. 2 zł. 4U ct. i 9 ct. 
doda tsu , razom 2 zł. 49 ct. czyli 83%- Kto 
płacił podatku 6 zł. da-cał na drogi 2 zł. 40 
ct. i 18 ct. dodatku, razetn 2 zł. 58 ct. — 
czyii 43% . Ten  procent spada  dalej przy 9 zł. 
podatku na  29% , przy 12 zł. na  23%  — przy 
15 zł. na  19%i P1-zy JO zł. na  l l %  Rp-

Wszakże w ustawie drogowej z r. 1866 
była jodna  okoliczność, k tó ra  tę oczywistą 
niesprawiedliwość łagodziła — był nią fakt, 
że u staw a m iała  sam a  w sobie bardzo  słane 
rękojmie wykonania. Rzeczywiście wykonanych 
prestacyj, w stosunku do tyci), które były za- 
p.sywane, było bardzo mało, a i przypisanycn 
było mniej, niż się należało. Wynikło z tego 
zupełne zaniedoam e dróg gminnych. Kiedy 
zatem w r. 1885 reform owano ustawę, starano  
się zapewnić lepsze warunki wykonania  — a 
uw ażając prestacye jako  ciężar tak samo obo­
wiązkowy, jak  podatki, zamieszczono w u s ta ­
wie postanowienie, że prestacye. w ciągu roku 
niozużyte, mają być zamienione na gotówkę, 
i tak samo, jak  dodatki do podatków, ścią­
gnięte, a to na powiatowy fundusz dróg gmin­
nych. I  dlatego us taw a z r. 1885 pomimo 
zniżenia prestacyj z 6 dm  na 4 — sta ła  się 
bardziej uciążliwą od swej poprzedniczki. Co 
było jej zaletą  ze względu na  potrzeby admi- 
nistracyi drogowej — stało się jej wadą ze 
stanowiska społecznego. Owo zam ienianie  nie- 
zużytych prestacyj na  gotówkę i ściąganie ich 
od zobow iązanych, uwydatniło podatkowy 
charak ter  prestacyi, a co najważniejsza, wy­
razis tszą  uczyniło niesprawiedliwość. Kto so ­
bie pracy swej nie ceni, mógł na tę n iespra­
wiedliwość nie zwracać uwagi, póki prestacya 
była zawsze d aw an a  jako  robocizna. Ale 
z chwilą, gdy m u kazano zapłacie jej ekw i­
walent w gotówce, i gdy mógł porów nać to, 
co jem u przypisano, z tern, co nałożono na 
dziesięćkroć zamożniejszego sąsiada, z tą 
chwilą nierówność obciążenia  wyszła na jaw  
w sposób najjaskrawszy. 1 to je s t  jeden  z po­
wodów, dlaczego us taw a z r. 1885, pomimo 
obniżenia prestacyj o %  część, wyvTołała  d a ­
leko więcej skarg i u tyskiwań i daleko silniej­
szą agitacyę za jej . zmianą, niż p ierw otna 
u s taw a z r. 1866.

Zaczęto  szukać dróg t sposobów usunię­
cia tej nierówności. Podstaw a podatkowa wy 
dała  się jeszcze najsprawiedliwszą. Ponieważ 
— pomimo wszelkich wadliwości system u po­
datkowego — zawsze jednak  wysokość opła­
canego bezpośredniego podatku jest w z g l ę -  
U n i e  najlepszą, albo powiedzmy najmniej 
niedokładną m iarą  ekonomicznej siły — przeto 
żądano, aby ciężar drogowy zamienić wprost 
i wyłącznie na  dodatki do podatków, op ła­
cane w gotówce. O ile można było w tej 
sprawie poznać rzeczywistą opinię ludności 
wiejskiej — przechylała się ona  w Większości 
swej na tę stronę. W szakże były i wśród 
włościan liczne głosy przeciwne — spowodo­
wane tein głównie, że zawsze włościaninowi 
łatwiej jest  dać swoją pracę, niż zapłacić go­
tówką. o którą  nieraz jes t  bardzo trudno. 
Podnoszono zatein takie projekty, żeby pod 
s taw ą wymiaru był wprawdzie dodatek do 
podatku, ale żeby go dowolnie spłacić można 
albo gotówką, aibo robocizną.

Sejm, idąc za zdaniem  koinisyi drogowej, 
myśl tę odrzucił. Z aw sze jeszcze przeważa

ją  po starożytnych mieszkańcach Egiptu  odzie­
dziczyli.

Jednakże  tak, jak  trudno jes t  zbadać, j a ­
kiego morza ziarnem  jes t  perła  lub koral, co 
z rąk  do rąk przechodzi, tak trudno dociec 
początku owych tradycyj i baśni, k tóre p rze ­
kazywane z pokolenia w poKolenie, powódź 
wieków przetrwały, lub przeniesione zostały 
przez wędrowne ludy z dalekich często wy­
brzeży.

D usza  ludu przechowuje te wspomnienia, 
tak, jak  łono ziemi przechowuje ślady zaginio­
nej dawno przyrody i zgasłego przed w ieka­
mi życia.

Poznawszy bliżej kobietę i zwyczaje ha­
remów, p rzypatrzmy się choć przelotnie innym 
Wschodu mieszkankom, tym, które w ciągłej 
będąc z Europejczykami styczności, przejęły 
już  nie jeden nasz obyczaj, ale z drugiej 
strony, pozostając przez długie la ta  pod wpły­
wem m uzułm ańskich pojęć, nie mogą po dziś 
dzień otrząść się z nich i wyzwolić. Są to 
najpierw kobiety koptyjskie, wiodącB ród od 
prastarej egipskiej rasy, która, jak  wiadomo, 
nnjpierwsza przyjęła cnrześcijaństwo. U K o p -  
tów niem a wprawdzie haremów, aie kobiety 
żyją zupełnie oddzielnie od mężczyzn, me za j­
mując się ani głównym zarządem  gospodar­
stwa, ani jasiem ikolwiek spraw am i poza obrę­
bem czterech ścian swego dom ostw a Ja k k o l­
wiek nie noszą one zasłony takiej, jak  muzuł- 
manki, wychodząc na ulicę, za rzucają  na głu-

zdanie, że poniew aż każdy korzysta z drogi, 
Dez względu, czy posiada majątek, lub nie ■— 
czy płaci jakikolwiek podatek, czy nie, przeto 
każdy przyczyniać się powinien do jej utrzy­
mania. Zawsze jeszcze wycnoazi większość 
Sejmu z tego założenia, że kap ita ł  pracy, 
który przez szarw ark  może być na rzecz dróg 
użyty, byłby zmarnowany, gdyby prestacye 
w robociźrue z ustawy wyeliminowano, z a ­
trzym ując tylko dodatek do podatków. Ztąd 
więc do uchwały sejmowej, polecającej W y­
działowi krajowem u opracowanie  projektu re ­
formy drogowej, > dodano wskazówkę: „bez 
zmiany p o d s t a w  dzisiejszej u s taw y “ — co 
w wysokim stopniu  osłabia znaczenie drugiej 
wskazówki: „na zasadzie  równości rozkładu 
ciężarów drogowych". Zobaczymy w następnym 
artykule, w jaki sposób projekt W ydziału k ra ­
jowego s ta ra  się pogodzić tę, ao pewnego sto­
pnia, sprzeczność, aby w obu kierunkach wolę 
Sejmu wykonać.

KORESPONDENCYE.
{L isty oryginalne Scowa Polskiego).

W a rsz a w a  d. 5 stycznia 1897.
l’rzy teraźniejszym spisie język polski 

władze uwzględniają,cnociaź zajm uje  on przed­
ostatnie miejsce, podobno za iaz  po fińskim. 
Każdy jednak  ma prawo wypełniać kartę  spi­
sową w swoim języku potocznym. W P e te rs ­
burgu już  naw et rozdano wszystkim  Polakom  
karty, d rukow ane pc polsku w W arszawie 
jednak, a tak sam o podobno wszędzie w zie­
miach polskich— kart nikt jeszcze nie widział. 
Mówią tylko, że nadeszły już z Petersburga , 
i będą do użytku oddane.

W  W arszaw ie  Bibików postąpił  bezstron­
nie — powołał do pracy spisowej przeważnie 
miejscowych mieszkańców. Z aproś.ł  m ianow i­
cie 30 właacicion dfTmUw, Polaków, a tylko 6 
Rosyan (urzędników) do przyjęcia urzędów 
tzw. okręgowych. Lecz , jak  zwykle u nas by­
wa, przeważnie  dla lenistwa, a pod pozorem 
choroby, b rak u  czasu, 12 Polakuw usunęło się 
od tej służby obywatelskiej, pozostało więc 18 
naszych, a 6 urzędników Rosyan. Ci ostatni, 
korzystając z przepisów, dopuszczających p ró­
bne spisy ludności, skrzętnie już  zajęli się wy­
znaczoną p racą  na  w łasną  rękę. P a rcz  na 
chodzi podobno wieczorem, często o 10-ej 
mieszkańców i w sposób gburowaty, podej­
rzany, bada, kto z lokatorow zna język rosyj­
ski. N atom iast polscy członkowie koinisyi 
spisowej, zdobyli się dotąd podobno zaledwie 
na  jean o  wstępne pos.edzenie — w ogóle zaś 
nie grzeszą gorliwością. A jednak, że pew na  ba­
czność byłaby na miejscu — dowodzi już  ta 
znacząca okoliczność, iż cenzura  k.lku dzien­
nikom nie przepuściła  informacyjnych wiado­
mości o spisie, a Jankuńo , k tórem u skarżono 
się, dał odpowiedź, że może pozwolić jedynie 
na  ogłoszenie rezultatów dukonanego spisu, 
bo m a takie od wyższej władzy polecenie. 
Diejatele wogóle me zaniedbują aguacyj nam 
nieprzyjaznych Opowiadano mi np., że jeden 
z nauczycieli w szkole zapytywał ucznia, izra 
alitę, mającego lat 10, jakiej je s t  narodowości, 
bo przeciez państw a żydowskiego me ma. Ma­
lec zdeKlarował się jako Polak. — „Żadnego 
kraju, cuby nazywał się polskim, nie ma także", 
zapew niał nauczyciel. Rezolutny uczeń spór 
prow adził  dalej. „W szakże, mówił, car  rosyj­
ski ma tytuł króla  polskiego, i dlatego j a  mo­
gę być Po lak iem 11. Zniecierpliwiony pedagog

wy t. zw. „ h a b a r ę " * )  t. j. płaszcz z c z a r ­
nej tafty, który ca łą  postać zasłania.

Przy koptyjskich obrzędach weselnych od ­
bywa się również owa cerem onia z za rzyna­
nym w progu baranera. a młodej mężatce nie 
dozwala obyczaj, przez kilka tygodni po ś lu ­
bie z dom u wyctiodzić. W towarzystwie męża 
me ukazuje się ona prawie nigdy Na zaba­
wach i zebraniach  kobiety w osobnych bawią 
się salonach, w dom ach zaś euronejsitich ta ń ­
czą te z nich tylko, które już  nowemi prze­
ję ły  się pojęciami. ’

Podobne życie wiodą w Egipcie Ormianki, 
Izraelitki (między któremi wiele pięknych spo- 
tvKamv typów), kobiety syryjskie ze Smyrny, 
D am asku  i innych stron Małej Azyi pocho­
dzące i inne L ew antynki,

Lew autynam i nazywamy na  Wschodzie 
ludność narodowości mięszanej, gdy n. p. oj­
ciec z Syryi, m a tka  z Włoch lub Francyi po­
chodzi, lub też ojciec Francuz , m atka  A rabka 
i na odwrót. Mięszane te m ałżeństw a w yro­
biły w towarzystwie wschodniem osobną kastę 
niejako, łączącą  w swym cnarakterze  niedo­
łęstwo wschodnie z wieloma przyw aram i E u ­
ropejczyków.

Lew antynki są zazwyczaj piękne, wy 
kształcenie ich jednak jest  równie powierz

*) Jedna z bogatych dam koptyjskich mówiła, 
że nie pojechałaby nigdy do EaroDy, gdyz .nas.a- 
łaby u nas ustroić się w kapelusz . zdjąć swojq, 
ha b a r ę .

ze złością zakończył rozm owę p a n ro sy jsk iem : 
„ Ubieraj sta k czoriu  1

Na prowincyi jeszcze gorzej. Gdy gu b er­
na to r  płocki do pracy spisowej powołał w ła ­
ścicieli ziemskich, minister odmówił za tw ier­
dzenia i kazał na ich miejsce powołać urzę­
dników i pisarzy wójtów (zwyKle są to w ysłu­
żeni podoficerowie i policyanoi).

G uberna to r siedlecki wniósł był do 
władzy wyższej zapytanie, jak  ma postępo­
w ać z „upornymi" unitami.. Z daniem  ,egc 
jedni podadzą się za katolików, inni za un i­
tów, a  będą wreszcie i tacy, co odpowiedzą, 
że me wiadomo irn, do jakiej należą rehgii. 
Minister miał ; zatwierdzić • w n iosek , aby 
wszyjtkich wpisać jako praw osław nych — 
polec.ł tylko podobno ,  aby chodaczkową 
szlachtę podlaską zapisywać jako . drobną 
szlachtę, a także uznać m ałżeństw a t. zw. 
krakowskie, które dotychczas uw ażane były 
(ako związki „żyjących na wiarę", a nie mat 
żenstw a legalne.

Na zakończenie przesyłam W am  odpis 
dokum entu  z ostatniego miesiąca, a który je s t  
dokładną cnaraKterystyką tan zwanej akcyi 
ugodowej pp. Amfiteatrowych, Gringm utów 
z zwolennikami K ra ju , Słowa W arsz., Czasu 
i  Dziennika Poznańskiego, Którym w pomoc 
i z radą  przychodzą zbankrutow ani na g run ­
cie lwowskim i krakowskim poutycy galicyj­
scy. W edług tego doKumeniu mogą żyć 
w zgodzie z pobratym cam i • moskiewskiego 
pochodzenia tylko ci, co się wyrzekną mowv 
ojczystej.

Oto, ja k  opiewa ów dosłuwny odpis .
„Kwit. Rub w 50 na zasadzie rozporzą­

dzenia p Naczelnika powiatu . . . .  z dma 
19 listopada (r. s.) 1896 r. Nr. 317 ściągnię­
tej kary , nałożonej na mocy reskryptu  J .  W. 
G enera ł-G uberna to ra  W arszawskiego n a p .  . .  
właścicielkę wsi . . . , za  opierowanie się 
żądaniu  urzęuu  pocztowego w .................po ­
kw itow ania  w języku rosyjskim z odebrania 
dwóch posyłek. W ójt gm iny  . . . . “.

T a  kara  za „opierowanie s ię“ dosc cbmba 
wymowna. M. E.

Wiadomości polityczne.
R e s k r y p t  c a r a  do  S z u w a ro w a , Reskrypt 

Mikołaja II, do hr, Szuwałowa, zwalniający 
go z obowiązków generał-gubernatora  w a r ­
szawskiego, zaw iera  oprocz zwykłych konwe­
nansow ych pochwał, także ustęp politycznie 
zabarwiony. Tekst  resKryptu podaje urzędowy 
Praw. Wiestn.:

„Hrabm Pawle A n d rze jew .ozu ! Ze szcze- 
rem  współczuciem śledziłem przebieg choro­
by, która  was dutknęła i z największym ża­
lem zgodziłem 's ię  na prośbę waszą o uwol­
nienie was, z powodu nadwątlonego zdrowia, 
z urzędu generał-gubernatora  warszawskiego 
i dowodzącego woj&kami okręgu warszawskie 
go. Z uczuciem szacunku i uznania przypo­
minam sobie długi szer6g iście państwowych 
zasług, położonych przez was na rożnych 
poiach służby wojskowej, administracyjnej i 
dyplomatycznej. W asze zdolności wojskowe 
i energia woli, w świetny sposób ujawnione 
podczas wojny z T urcyą  w 1877 i 1878toku, 
skłoniły mnie do wybrania  was na stanowi­
sko głównego naczelnika najliczniejszej i na, 
ważniejszej części sił zbrojnych Rosyi. Wasz 
umysł światły, konsekw entna  wytrwałość i 
patryotyezna dzielność, nieodstępnie towarzy­
szące wszystkim waszym czynom i rozporzą-

chowne, jak wykształcenie m uzułm anek, nie 
kształci więc um ysłu  i serca, ale potęguje r a ­
czej zam iłow anie  w błyskotkach, próżność i 
chęć użycia. j

Przez  zleniwienie i bezczynne życie, na­
bywają często Lew antynki przerażającej tuszy, 
a naw et młodziutkie dziewczęta chód mają 
ciężki i ruchy nibzręczne

Najwyżej, niezaprzeczenie, pod względem 
umysłowym, jak  i moralnym — wśród kobiet 
wschodnich stoi Greczynka. Nie jest  ona dzis 
tak posągowo piękna, jak nią była może 
w starożytności; to też jeden  z francuskich 
podróżników powieaział „ Wenus uleciała dziś 
z Grecyi — Gracye tylko pozostały*. '

: Is totnie, Greczynka, będąc przew ażnie  
małego wzrostu, drobnych rysów ? śniadej 
ce”y, nie tyle jes t  piękna, ile pow abną ; j e ­
dnakże, podczas gdy mężczyzna Grek spęoza 
dnie całt na  sejmikowaniu i spekulacyach pie­
niężnych,* Greczynka pełna życ.a, sp ry tu  i 
wdzięku, je s t  duszą dom ostw a swegc P rz e ­
ję ła  ona. tak od kobiet Wschodu, jak  i Za- 
cnodu, główne zalety: . od k o lW  wschcdnich 
przywiązanie do domowego ogmsLa, do ntó- 
. ego ją  starożytny obyczaj przykuwa, od nas 
zaś, k m ie t  Zachodu i Północy miłość p ra ­
wdziwą o„czyznv, uczucie, nieznane innym 
W scnodu mieszkankom.

„Gdybym nie była Polką, chciałabym być 
Greczynką* — pow ta rza łam  często w  czasie, 
pobytu mego w ;Grecvi, jednakże  zaręczyć 
mogę czytelnikom moim, ■ że pomimo w ra ż e ń

dżemom, wszczepiły we mnie przekonau.e, 
że zarząd  cy w in y  nad luanością powierzone­
go wam krajU, k ierow any będzie z należytą 
dbałością i stanowczością. Wybór moj u s p r a ­
wiedliwiliście najzupełniej. W  ibornj stan 
wojsk i wszystkich gałęzi zarządu  wojskowe­
go, znajdujących się pod waszem zwierzchni­
ctwem, zasługuje na zupe*no moje uznanie.

W zarządzie cywilnym, pom im o kiotko- 
trwałego pozostawania na urzędzie, staliście 
się wzorowym wykonawcą mo.ch zam.arów, 
dążących do pomyślność, i rozwoju, w ogól­
nej spójni z wielką ojczyzną, wiernopoudań- 
czoj ludności kraju, którego istotne m terosa i 
rozkwit, b ęaą  zawsze buskie mojemu sercu 
Z całej duszy życząc i spodziewając się, że 
Bóg ześle w am  pow rót do sił  i zdrowia, 1 że 
zn r  vu powrócicie do spraw wyższego zarządu 
państwowego, raz jeszcze w yrażam  w am  moje 
szczere uznanie  i szczególną m oją przychyl­
ność. Pozostaję dla was n iezmiennie życzli­
w y m '.

Na oryginale w łasnoręcznie  dopisat c a r .  
„i szczerze w am  wdzięczny Mikołui

W a i s a  o l i s tę  c y w i ln ą .  Nietylko Izb a  
poselska włoskiego parlam entu  Dyła św iad­
kiem skundai.cznych, burzliwych zajść z oku 
zyi debaty nad do tac ją  dlr kr, Neapolu — ale 
była nią świeżo i Izb a  belgijskiego ciała p r a ­
wodawczego. D opokąd w Belgii odbywały się 
wybory na podstawie podatkowej, nie dysku­
towano nigdy nad lista cywiiną i niezmiennie 
z roku  na rok ją  przyjmowano, jako  pozycyę 
przyzwoitości. Zmieniło  się to gruntownie po 
zapi o wadzeniu powszechnego praw a głosowa- 
n a, które zaprowadziło  do pa r lam en tu  li­
cznych przedstawicieli republikańskiej i re ­
wolucyjnej socyalnej demokracyi Natychmiast 
też socyaliści, wspólnie z żywiołami radykal­
nymi uderzyli na  ię pozycyę budżetu, aby 
módz przy rozpraw .e nad nią zwalczać mo- 
narchiczną formę rządu  i dokuczać obecnie 
panującej dynastyi. Królewska lista cywilna 
w Bolgii je s t  s tosunkow o małą, gdyż wynosi 
3,300.900 franków rocznie.

T a  dotacya królewska bywa zawsze uch w a­
laną w Belgii przy objęciu rządów przez no­
wego władcę i ma mu byc zawsze przez ciąg 
całego panow ania  w tej samej w w okośc i  wy­
płaca aą. Dotacya zaś dla Hrabiego F la ..dryi, 
b ra ta  króla Leopolda i następcy tronu belgij­
skiego, nie jest, podobnie j a k  dotacya królew­
ska, zaw arow ana konstytucyą i dlatego rok 
rocznie musi być uchw alaną  przez parlam ent. 
W  1857 r ,  gdy hrabia  F landry i  liczył za le­
dwie dziesiąty rok życia i o trzym ał oddzielny 
dwór, wyrobił dla niego król Leopold u posa ­
żenie roczne w kwocie 200.000 fr. Odtąd ze­
zwalał tak regularnie pa- lam ent na to uposa­
żenie, że sami naw et Belgyczycy nie wiedzieli
0 jego istnieniu. Zaledwie jednak  w 1894 r 
weazli socyaliści • do brukselskiej Izby posel­
skiej, rozpoczęli z powodu tej dotącyi wojnę 
podjazdową z dynastyą.

I  tym razem  pozostali zatem w ierm  sw e­
mu systemowi, a ich przewódzcy Vandervelde
1 D em blon pod osłoną nietykalności posel­
skiej, zwymyślali poprostn króla Leopolda i 
jego familię. To je s t  jed n ak  najciekawszem 
i najważniojszem, że teraz i k a t o l i c k a  
d e m o k r a c y a  pospieszyła un na pomoc. 
Rzecznicy tego stronnic tw a posłowie, KoszKin 
i Sioeft wprawdzie delikatnie . ostrożnie 
wyrażali się o dotacyi dla h r  Flandryi, ale 
w uczuciach antidynastyoznych zsohda^-yzo-

barwnych, doznanych na  Wschodzie, pomimo 
chwil uroczych, jakm  tam  spędziłam, pozosta 
łam  Polką duszą i sercem, a dziś, po długich 
latach wędrówki tułaczej

Z radością wracam vr progi rodzinne 
Z krainy eudór,

Wracam, by z Wami życie wieść czynne, 
Bola i trudów.

I  witać pieśnią na polskiej rołi 
W schodzące kłosy, .

I  przędzę pracy w ciężkiej snuć doli 
Na przyszłe losy.

r

Wracam, by słuchać, jak bór się skarży 
W koronie szronów,

Jakie ma echa wpośiód cmentarzy 
Modlitwa dzwonów.

Patrzeć, jak płaczą liśćmi złotemi 
Kwiatów kielichy;

Żebrać o jedną garsó polsbej ziem:
N a grób mój cichy.

K O N I E C .

t  LUDWIG
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wali się z swoimi radykalnymi kolegami. A 
nadto, wskutek niedołężnego k ierow nictw a 
obradami byłego ministra B eernaerta ,  — nie 
wystąpiono w Izbie z dostateczną obroną 
osoby m onarchy  i tak socyaliści zwycięzką 
pozornie wy di z tej debaty ręką.

l l e w o ln e y a  w o a z a c h  T a f i l a l e t  P o łu ­
dniowe kresj  su ł tan a tu  Marokańskiego objęte 
są " edług doniesień, nadeszłych do Paryża — 
płomieniem powstania dzikich, koczujących 
plemion beduińskich. Słoneczna oaza Tafila- 
letu jes t  od całego szeregu lat dziesiątków 
zwulkan.zowaną - przez rozruchy niesfornych 
nomadów, którzy, lubiąc życie nieokiełznane, 
swobodne, nie chcą uznać zawisłości swojej 
od rządu w Taugerra  Zależność ta je s t  z re ­
sztą czysto nom inalną gdyż w braku dobre, 
administi c,cy; i należycie zorganizow anej a r  
mii w Marokko, niepodobna m arzyć nawet 
o uspokojeniu i ujarzm ieniu tych arabsk ich  
klanów. Z m arły  n iedawno su łtan  Moulai-el- 
H assan, chcąc w tamtych stronach  utwier izić 
powagę i znaczenie swojej wła izy, wyprawił 
się na czele licznego wojska w pustynie oazy 
Tafilaletu zm us.ł  najniebezpieczniejszego z sze- 
ików Dergaonę do posłuszeństwa tego sam e­
go sze.ka, który w sposób zręczny u m ri ł  roz­
palać kiikakroć beduiński fanatyzm religijny i 
wyzyskiwać go do culow powstańczych prze 
ciw Marosku.

Na jego to hasło nieraz krwawiły się 
góry, rozciągające się dfugun tańcu hem 
w okolicy m iast Fezu  i \iequinezu. Moului-el- 
Hass m, zachęcony powodzeniem swego oręża, 
marzył o przejściu całej Sahary, aby p os tra ­
chem na jakiś czas przynajmniej s tłum ić  w y­
bucha jc ie  wciąż zarzewia buntu, — g ly 
w tein znane zatargi z H iszpanią  z przed lat 
L.lku zmusiły go do powrotu  do MarakecK. 
Od tej chwili nic nie słyszano o ruchach  na  
oazach Tatilaietu W Marokko przyjęto za ­
pewne wiadomość o nowym wybucnu z wiel­
ką obawą. O t czasów wspomnianej ekspedycji  
pozostał jako gubernator tej pustynnej pro- 
wincyi Tafialetu wuj dz.siejszego su łtana  
Moulai Abdul-Aziza, człowiek dzielny i czuj­
ny, Mouiai-Erreshid, który rozporządza j e ­
dnak niedostateczną zupełnie armią, Chodzi 
więc na razie o to, aby gubernatorowi udzie­
lić najspieszniojszych posiłków. Francusk ie  
pisma, podając wiadomość o tein nowein po­
wstaniu, chcą natura ln ie  wyciągnąć z niego 
utylitarne polityczne senteneye U trzymują za ­
tem, że ono >est przekonywującym dowodem, 
j a k  niewłaściwe i n ienorm alne to w ytw arza 
położenie, że oazy Tafilatetu me są p rzyna­
leżnością Francyi; a mianowicie sąsia lującej 
z Marokkiem Algieryi. Nie ma na razie je­
dnak mowy, aby rzą 1 p Mćline pragną ł  się 
mieszać do spraw , rozgrywających się obecnie 
na rubieżach Sahary, — bo we Francyi i tak 
w ostatn ich  czasach powstał silny opór spu 
łeczeństw a przeciw kolonialnym ekspery 
mentom.

Szkarlatyna.
Z fizykatu miejskiego otrzymujemy następu­

jące p ism o . i '
W Słowie Polskiem  z dnia o stycznia b. r., 

Nr 3 ci, pod napisem: „Epidemia wśród dzieci
we Lwowie* powiedziano, że we Lwowie panuje 
epiuemia szkaria.yuy, zawleczona w miesiąca czer­
wca z Janowa, że władze sanitarne zauiedbały za­
rządzenia środkuw ochronnyt h , że nie zamknięto 
bram mmjskieh, że szkoły i graj' lernie są rozplen- 
nikam- chorób z.»kaźuych Podniesione zarzuty są 
poważne i mogłyby słusznie spotkać władzę sani­
tarną, gdyby one były zgodne z faktyczny n stanem 
rzeczy Przedewszy3tkiem, w myśl obowiązujących 
usraw i rozporządzeń sauicarnycu, żadna epidemia 
nie może być w tajemnicy trzymaną, musi być
zgłoszona bezzwłocznie do władz wyższych i ogło­
szona w miejscu jej wystąpienia. Ponieważ zas we 
Lwowie w 18&6 r. nie było żadnej epidemii, więc 
tez jej nie ogłoszono. Szkarlatyna jawiła się we 
Lwowie siale przez cały rok. ale sporadycznie, 
i ja k  to już w obu rocznikach. „Stosunki zdro­
wotne w m. Lwowie" cyframi wykazano, że iluść 
wypadków szkarlatyny zwiększa się w jesieni, tak 
też i w r 1896 zaszedł ten wypadek. Pod tym
względem Lwów nie stanowi wyjąUu. ’ Epidemio­
logia uczy, że szkarlatyna w miastach" w.ększych 
częściej występuje sporadycznie, a mniej nagminnie, 
zaś dr. Hirsch, znana powaga na polu epidemio­
logii, omawiając szkarlatynę w różnych kra'ach, 
obliczył, że w jesieni przypada jej m axim um  t. j. 
największa ilość wypadków W  jakiej liczbie wy­
padków, w któr 1 czasie i w których okręgach
sanitarnych ;a  się płonica . w r 1896, przed­
stawia następująca tablica:
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Okręgi sanitarne 
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do % 2 3 3 2 4 5 2 --- 6 27 8
od >/, 
do , 2 11 ')  2 — 3 1 1 _ 1 21 5
od
do »»/, __ 4 1 1 _ 8 . T 14 2
od '»/, 
do 2 2 6 2 l 1 2 16 7
"d " u  
do »/* 1 2 2 — 1 3 i 10 4
od 1*/s
do ’ "/6 6 * i 7 2
od J,/9 
do “ /t 6 7 6 l 2 2 1 2 27 10
od '%
do 1 , 2 — 1 — — 4 3 1 — 11 2
od 18/8
do » / , 1 1 1 1 2 7 3 — 2 18 7
od ' * 9 
do * Vi o 4 1 2 1 8 17 7 5 45 9
o d 1’/,,,
do 6 2 4 — 10 32 5 - 1 60 19

od
do 9 3 7 — 6 8 1 ; 1 36 10
id

do 3,,11 3 5 14 5 8 5 4 __ 3 47 8

Podane cyfry wykazują dowodnie, że szkar­
latyna jawiła się prze- cały rok sporadyczuie i że 
największa cyfra przypadła na jes-eń. O epidemii

')  W tej liczbm jest 5 dzieci zarażonych 
w szpitaliku św Zofii.

nie może być mowy, gdyż już cytry podane świad­
czą, że w różnych okresach czasu i w 7 okręgach 
sanit., raz się zwiększały, raz zmniejszały, nigdy 
jednak nie zwiększyły się do tego stopnia, żeby 
w pewnym okresie czasu, lub w którymkolwiek 
okręgu sanitarnym wskazywały na epidemię P o ­
dana cyfra 32 w 10 czasokresie (w październiku) 
jest największą i przeważnie odnosi- się do wy­
padków na Bogdanówce za Gródecką rogatką, 
gdzie w klasie robotników kolejowych wystąpiła i 
groziła epidemią do niej jednak, po zarządzeniu 
środków ochronnych, nie przyszło. O zawleczeniu 
szkarlatyny z Janowa, któraby wytworzyła epide­
mię, mowy być nie może, gdyż właśnie w sezonie 
letnim, kiedy mieszkańcy ze Lwowa robili tłumnie 
wycieczki do Janowa, liczba chorych na szkarla­
tynę była najniższą w roku. Co się tyczy szkół, 
że one są rozplennikami chorób zakaźnych, to być 
może, ale żeby «u we Lwowie miało miejsce, to 
się zaprzecza, gdyż nadzór nad szkołami bardzo 
ściśle wykonują dyrekeye szkolne i miejska rada 
szkolna okręgowa. O wypadkach chorób zakaźnych 
zawiadamiają bezzwłocznie dyrekcje za pośredni­
ctwem rady szkolnej okręgowej tizykat, a ten za ­
raz sprawdza rodzaj cnoroby i czyni stosowne za­
rządzenia. Ze tak jest i że się ściśle stosuje za­
rządzenia, wystarczy powiedzieć, że w roku 1896 
nie zaszła potrzeba zamknięcia szkoły. Raz tylko 
wykluczono dzieci szkolne z Bogdanówki od
uczę-zczama do szkoły im. Konarskiego, '(ale jej 
me zamknięto), a gdy po 14 dniach nie jawiły 
się świeże wypadki, dzieci powróciły do szkoły. 
W miejskim zakładzie sierót, gdy przy końcu
roku 8 dzieci 6 tygodni przeohorowały na szka­
rlatynę, wykluczono dziewczęta od uczęszczania do 
publicznej szkoły, by nie rozwlekły choroby . '  Ze 
rodzice posyłają dzieci do szkoły w czasie, gdy 
jedno z nich cnoruje na chorobę zakaźną, to jest 
fakt, ale niestety dzieje się to pomimo wyraźnego 
zakazu i bez wiedzy dyrekcyi szkoły lub władzy, 
(gdyż "" najczęściej ukrywają takie wypadki i a na 
sze ustawy sanitarne nie są tak ostre, żeby opor- 
n .cb  dotkliwie ukarać można było. Ztąd też po­
chodzi, że w szkole zajdzie jakiś wyjątkowy wy 
padek zarażenia się, aie nigdy, żeby aż do epi-
aem i pizyszło. Że graiziernie mogą być rozplen­
nikami cnoroD zakażnycn, to dla włacizy sanitarnej 
nie jest nowiną. Władza sanitarna postępuje za­
wsze w ten sposób, że skoro w rodzinie graizlera, 
szyukarza, golarza i t. d. zachoruje jeden z człon­
ków tejże na chorobę zakaźną, ac rodzina ta 
mieszka ohok lokalu zarobkowego, to bezzwłocznie 
zamyka się taki lokat na tak długo, dopóki środ­
ki ochronne gie zostaną zaprowadzone. Jakich
środków ocuronnycb używa się do stłumienia cbo- 
rób zakaźnych, opisał fizykat miejski w obu ro­
cznikach, o stosunkach zdrowotnych w mieście
Lwowie, a jak je wykonuje, świadczą wyżej po ­
dane cyfry, względnie ogniska chorobowe, które
pomimo swej ilości nie sprowadziły epidemii. F i ­
zykat jest  zupełnie świadomy swej odpowiedzial­
ności . i nauki o ochronie zdrowia publicznego, 
przyjmuje chętnie każdą uzasadnioną uwagę i k ry ­
tykę. opartą na faktach, nie może jednak przyjąć 
żadnego zarzutu, nieuzasadnionego prawdą i fa 
ktami. I)r. Pawlikowski. .

K R O N IK A .
LWÓW, dn.a 8 Stycznia. '■

J u t r o :
— 9 Styczuia. Sobota. M arijanny panny.
— Wschód słońca o godz. 7 rn-n. 57 rano ; 

zachód o godz. 4 min. 19 wieczorem
— Dnia tego w rotcu 1 7 97 .  generał Dąbrowski 

formuje legiony we Włoszedi, |
— O goilz 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka : 

„Zabobon czyli Krakowiacy i Górale"'. . ’ \
— O godz. 4 popołudniu w lokalu srowar:yszenia 

Nanczycieiek posiedzenie komitetu herbaciarni 
dla ubogich. ■

— O godz. 6 wieczorem w sali V. uniwersytetu 
posiedzenie Towarz filologiczne? o. . , .. |

— O godz. 6 wieczorem w wielkiej sali r a tu - '  
szowej, wykład prof. Głąbińskiego „O re f o r - ' 
mie podatkowej.

— O godz. 6 wieczorem w Czytelni dla kobiet 
pogadanka prof. Mańkowskiego „O gimuazyal 
nem wychowaniu kobiet".

—- O godz. 7 wieczorom w teatrze hr. Skarbka : 
„Jaś i Małgosia .
0  godz. 8 wieczorem w Czytelni gal. Towarz 
aptekarskiego (nl Pańska J. 22) wykiad prof 
Włodzimirskiego „O artykułach żywności
1 sposobie ich badania '1. “ , j

—  O godz. 8 wieczorem w „Gwiezdne'- wieczo 
rek z tańcami.

— O godz. 8 wieczorem w Kasynie miejukiem 
wieczorek z tańcami.

Z a rz ą d  s z p i t a l a  k r a jo w e g o  we Lwowie,' 
nadsyła nam na podstawie § 19 u. p. sprostowa j 
nie, które właściwie należało wystosować do re ­
dakcji X . Robotnika, ztamtąd bowiem z zaryto 
Wuniem źródła wyjęliśmy zaczepioną wiadomość.

Wedle pisma-wspomnianego zarządu chory 
Wainea Jan, lat 55, żonaty, murarz przyjęty zo­
stał Jo szpitala na oddział chirurgiczny dnia 16 
października 1896, a opuścił szpital na własne 
żądanie dnia 27 listopada 1896 r„  pozostawiając 
rewers własnoręcznie napisany. „Z nieznacznein 
polepszeniem, mimo przedstawień lekarza, wychodzę 
na żądanie (?) Jan W anke0,

Powtórnie przyjęty został dnia 27 listopada 
1896 r., a opuścił szpital 29 listopada 18 ° 6 r. 
na żądanie żony.

Szpital więc chorego nie wydalał, tylko spełnił 
wolę jego i rodziny.

Chory Wanke był zupełnie przytomny, a jako 
taki rozporządzać mógł dowolnie własną osobą

•S k ru tyn ium  w y b o ró w  do  lw o w sk ie j  
I z b y  h a n d lo w e j  i przemysłowej będzie dzisiaj, 
w godzinach popołudniowych ukończonem

fi k o m isy i  katastra lnej Prace komisyi 
dla rewizyi katastru  do podatku gruntowego po­
stępują raźno, i Prawdopodobnie będą ukończone 
w pierwszej połowie przjszłego miesiąca.

1 K o m ite t  h e r b a c i a r n i  d la  u b o g ic h  roz­
począł posiedzenie z dn. 5 bm sprawozdaniem 
kasowem z przedstawień.a w teatrze hr. Ska,-bka, 
urządzonem dnia 30 z. m. Gały dochód wraz 
z nadJatkaini wynosił 875 zł. 41 ct. w. a —  a 
po odtrąceniu wydatków i w kwocie 338 zł. pozo­
stało dochodu czystego 537 zł. 41 ct. Drugim 
punktem porządku dziennego n.iato bvć ukonsty­
tuowanie się nowego dorocznego komitetu, nie 
przyszło jednak do wyborów. Fuekcyonuje zatem 
aa razie komitet dotychczasowy Ponieważ herba­
ciarnie rozwijają działalność »wą tylko w miesią­

cach zimowych do Wielkiej Nocy, zatem postano­
wił komitet ściślejszy przystąpić bez zwłoki do 
otworzenia 'drugiej herbaciarni na dzielnicy Żół­
kiewskiej Posiedzenie, celem ostatecznego ukon­
stytuowania się wydziału, odbędzie się w sobotę, 
duia 9 b. m. o godzinie 4 popołudniu w lokalu 
Stow Nauczycielek, Ryuek 10

Dodać winniśmy, że od pań Kosińskie,, i S p i ­
nowej otrzymaliśmy pismo, w którem motywują 
swą rezyguacyę z go dności gospodyń. Nie poda­
jemy listu wymienionych pań, gdyż są to sprawy we­
wnętrzne Towarzystwa. Pragnąć tylko * wypuds, 
óy burzliwy nastrój ostatniego zebrania uśmierzył 
się przez wzgląd n ,  pomyślny dalszy rozwój in- 
scytucyi, dla której teiaz właśnie, wśród ostrej 
zimy, otwiera się tak szerokie pole do działania.

S p ra w a  s t e m p la  i k o ip o r ta ż y .  Wczoraj 
p izelłożyła deputacya wydziału tow. polskich dzien­
nikarzy, z prezesem Z a j ą c z k o w s k i m  na czele, 
prezydentowi ministrów br. B a d e  n i e m u  i p r e ­
zesowi Koła polskiego p. J a w o r s k i e m u ,  ży­
czenia w sprawie stempla dziennikarskiego i kol- 
portaży. Przedstawiciele prasy tłómaczyli, iż uby­
tek skarbowy, w razie zniesienia stempla, pokryty 
będzie przez wzrost przemysłu, który jest w sty­
czności z rozwojem gazet. Dozwolenie koiportaży 
pozwoli w legamy sposób konkurować z pi-mami, 
które obecnie rozpowszechniane są nielegalnie.

P Jaworski oświadczył, że ze względu na 
finanse państw? jest przeciwny tylko jiospieszueinu 
działaniu w tej sprawie.1

W zasadzie jednak oświadcza się za zupełnem 
zniesieniem stempla dziennikarskiego i zaznacza, 
że zniesienie jest tu tylko kwestyą czasu. —  Co 
się tyczy koiportaży, jest za daleko idąccmi u l ­
gami Minister hr. Badeni wątpi, czy obecna Izba 
będzie miała jeszcze czas rozpatrzeć tę sprawę —  
w zasadzie br Badeni jest także za zniesieniem 
stempla. J e ż e l i  s i ę  u d a ,  a b y  b e z k a r n o ś ć '  
n i e  s t a ł a  s i ę  r e g u ł ą  hr. Badeni popierać bę 
dzie sprawę koiportaży.
1 Deputacya wyszia z nadzieją, że stemjicl dzien­
nikarski niezadługo zniesionym zostanie i że w kwe- 
styi Koiportaży można liczyć na ulgi.

N ie m i ł e  p o m y łk i  popełnił we wczorajszej 
naszej korespondencyi doliniańskiej dy.iblik drn 
karski, przerobiwszy nazwisko burmistrza Doliny 
p. T r a u n f e l i n e r a  na Fraunfellnera. a zarząd.y 
salinarnego p. S z a s z e w s k i e g o  na Szauew- 
skiego.

Ze s ta ty s ty k i  p o ża ró w  miasta Lwowa za 
rok 1896 Miejska straż ogniowa była czynną 
pi-zy gaszeniu 195 ogni, a mianowicie: 16 dacho­
wych, 25 pokojowych, 16 sufitowych, 5 piwni 
cznycń, 123 kominowych, 10 eksplozji

Do powyższych ogni użyto zajirzęgów: 551 
par koni, z. tego 2 24 gminaych, 327 tramwaju 
konnego.

Dalej asystowała straż ogniowa przy wypale­
niu 12 61 kominów i 11 razy przy spalpmu słomy 
po chorych na zakaźną chorobę w szpitala p o ­
wszechnym i wojskowym.

6 .500  7,1. u k r a d z i o n o  ó. Markusowi Schius 
selowi, handlarzowi drzewa, w wagonie kolei że­
laznej. między Gródkiem a Lwowem. Kradzieży 
dokonano w pociąga, przychodzącym z Krakowa 
do Lwowa wieczorem Sama ukiadziona znajdo­
wała się w kopercie i składała się z 1 tysiączki 
i drobnych banknotów. Niewykluczonem jest przy 
puszczenie, że poszkodowany zgubił wzmiankowaną 
sumę. ’■ “ , "

R e o r g a n i z a c j a i i i / e d b w p o c z to w y  d i
nieeraryalnych ma nastąpić od 1 lipca b. r., jeśli 
w budżecie znajdzie się pokrycie wydaików, wy­
noszących w samej Galicyi około 500.000 zł. 
Wydakkfł te będą pokryte częściowo z nowopro­
jektowanych dochodów, rak w stosunku manipu 
lacyi wewnętrznej, ja k  i te? przez podwyższenie 
cen niektórych przedmiotów sprzedażj", jak  blan­
kietów telegiafieznych. 1 przekazów, prowizyi za 
powziątek, zniesienie remuueraeyi za czynności 
w kasie oszczędności ltp. ' Przyznanie wysokości 
płacy nastąpi wedle wymiaru najsłuszniejszego, bo 
w stosuiiKu świadczonej pracy. Pod tym względem 
prowadzą się juz dzisiaj bardzo ścisłe wykazy, 
mające służyć za podstawę tego obliczenia Z a­
rządcy poczt nieeraryaluych będą mianowani b<jdź 
dekretem, i bądź przyjmowani na podstawie kon 
traktu służbowego Prawo awansu i podwyższenia 
poborów w miarę opróżnionych posad, tak poczt- 
mistrzów,jak i ekspedytorów będzie miało miejsce 
na podstawie liczb lat służby i szczególnych zdol­
ności, wyniku egzaminu i szczególnego wykształ­
cenia szkolnego. " — ........... 1

Po wprowadzeniu w życie organizacyi tna 
być kobiet tylko 3 0 u/„ ogólnej liczby fnnkcyonu- 
ryuszów meeraryalnycn. :

W tej sprawie odbyła się w tutejszej dy­
rekcji  poczt i telegrafów ankieta, trwająca 5 dni. 
Do udziału w niej dopuszczeni zostali pocztmi- 
strze i ekspedytorzy, jako strony bezpośrednio 
.nteresowane. Protokół obrad odszedł do mini­
sterstwa.

P o lk a ,  p. Ewelina W r ó b l e w s k a  ukoń­
czyła studya w uniwersytecie berneńskim z dyplo­
mem doktora filozofii magna cum laude.

N ie sz c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  W Stanisławowie 
w nocy z niedzieli na poniedziałek, zginął pakier 
kole'owy Skąpski, —  przyzwyczajony, że nadejście 
pociągu będz.e sygnalizowane dzwonieniem, zapo­
mniał spiesząc do pociągu lwowskiego, że równo­
cześnie nadchodzi pociąg z FLisiatyna. Zaledwie 
też wstąpił na t o r , ' pochwy; .la go lokomotywa 
i zmiażdżyła na niekształtną masę Jest to pierwsza 
ot.ara nowo wprowadzonego zarządzenia, iżby na­
dejścia pociągów me sygnalizowano.

K o n d u k t o r a  P j I ł o w a n e g o ,  który na dwor- 
Gti ■ przemyskim — o czem donosiliśmy —  potui 
bował w pas ji  kilku funkeyonaryuszy kolejowych, 
oddano na ooserwacyę, aoy się przekonać czy nie 
jest obłąkanym. -

Z g r o m a d z e n ie  p a r t y i  s o c j a l n o  d e m o ­
k r a ty c z n e j  w I i r a k o w ii  odbyło się onegdaj 
przed południem w cyrku przy ul Dietlowskiej. 
Zaproszono na nie włościan z powiatu krakow­
skiego podgórskiegn, wielickiego itd. Włościan 
zebrała <ię j&duak bardzo skromna liczba naj­
wyżej 100 na tysiąc kilkuset uczestników. Główny 
zastęp zebrania stanowili robotnicy miejscy. I)o 
prezydyum zebrania .powołane I p. p . r Englisclia 
i włościanina Wąsika. Pierwszy referent p. Mi 
siołek mówił o żądaniach ludowych wobec Sejmu 
i Rady państwa, kładąc nacisk na postulaty wło­
ściańskie. Między . immmi domagał się mówca 
ograniczenia służby wojskowej do jednego roku, 
uważając ten rok za złe konieczne, przejściowe, 
socyahzm bowiem dąży do zupełnego t zniesienia 
armi; stałych, praguąo zastąpienia ich milicyami • 
dalej domagał się wynagradzan.a rezerwistów, po­
woływanych na ćwiczenia oraz jawnej procedury

karnej wojskowej. Co do sądów przysięgłych po­
stawił postulat, ażeby powoływane one były na 
podstawie powszechnego głosowania. Dalej , do 
magał się bezpłatnej oświaty, udzielania ubogiej 
dziatwie szkolnej odzieży, dalej asekuracyi pań 
stwowej, regulaey iJ rzek i pomocy ekonomicznej. 
Drugi z kolei referent p lieger mówił o po 
datkach bezpośrednich i pośrednich. Następnie 
p. Ignacy Daszyński referował o dzisiejszej gmi 
nie i jej reformie, oświadczając się za zniesie­
niem obszarów dworskich, a rozwinięciem obecnej 
gminy, ku czemu między innemi proponował na­
stępujące * środki , jak  zasilenie kas gminnych 
przez kraj i państwo, umożliwienie gminie za­
kupiła własności, zorganizowanie szpichlerzy gmin­
nych, wybór proboszczów przez gminy, bezpo­
średnie posszechne wybory zarządu gminy ud  

'Po tem  ‘ mówił włoś laniu Wlazło, źuekl&ro- 
nanszy się jako członek stronnictwa ludowego, 
i przedstawił kilka postulatów włościańskich, 
szczególniej w sprawie ustawy drogowej ; w końcu 
zapytywał, c z y : ti -prawda, że socyaliści chcą 
odebrać ziemię chłopom i znieść własuość oso­
bistą, bo gdyby tak było, toby chłopi z socyali- 
stami pójść nie mogli. Na to dawał wyjaśnienia 
p. Snlczewski, zapewniając, że socyaliści nie chcą 
chłopom odbierać ich własności, ale dążą do za­
prowadzenia „wspólnej własności1*, a zakończył 
wnioskiem o wybór komitetu z włościan i ro ­
botników celem ułożenia odezwy wyborczej do 
ludu polskiego. Wobec tego zauważył p. Wlazło, 
że włościanie mają już swój wiasuy komitet i do 
nowo utworzyć się mającego bez narady i poro­
zumienia się wstąpić me mogą Uchwalono wuio 
sek p. Sułezewskiego, a p. Euglisch zamknął ze­
branie okrzykiem na o ;eść włościan robotników, 
na cześć ludu polskiego! Na zakończenie odśpie­
wano „Czerwony sztandar*.

l i r .  . J o z e f  D u n in  B o r k o w s k i  po burzli­
wych odysejach w rozmaitych zakładach leczni 
czych dla obłąkanych, znajduje się obecuie we 
Wiedniu, gdzie w kaucelaryi adwokata dra Flacha 
pełni obowiązki mundauta. „ Prezydeut wiedeńskiej 
policji Steyskal, opierając się na orzeczeniu psy­
chiatry wiedeńskiego prof. Fritscha, że p Borko­
wski, zupełnie jest  żurowym, postanowił na razie 
nic czynie żadnych kroków, natomiast sąd tarno­
polski nie cofnął jeszcze żądania, aby go władze, 
jako oułąkanego, internowały. , Dr. Flach poczynił 
kroki, aby sąd tarnopolski me ścigał br. Borko­
wskiego i uwolnił go z pod kurateli

K a r d y n a ł  ; S an  F e l i c o  zmarły swiezo 
arcybiskup Neapolu, pochodził z rodu książąt 
Ac.quavella, urodził się w r. 1834 tym w Avorsi\ 
Jakkolwiek zapisana w złotej księdze arystokra- 
cyi neapolitańskiej rodzina San Felioe odznaczała 
się zawsze zasadami liberaluemi. W bistoryi tej 
rodziny w linieje krwawa , postać nieszczęśliwej 
Ludwiki San Feliee z domu Malines, ściętej 
w Neapolu w dniu 10 września r 1800 za agi- 
tacyę republikańską przeciwko rządowi B urbo- 
nów. Ludwika San Felice jes t  bohaterką jednego 
z romansów Dumasa ojca. ,

P o d n i o s ł y  t e  u a t .  Pod adresem malaizy 
rosyjskich Dowojc Wremia wystosowało następu­
jącą wzmiankę: „Zadziwiające tematy wybierają 
obecnie artyścy nasi do swych obrazów. Rnssk. 
Wiedom. donoszą, że na konkursie moskiewskiego 

Towarzystwa przyjaciół sziuk pięknych w liczbie 
innych przysądzono nagrodę p. Kozakowi,w i za 
obraz „Sprzedaż wódk. w sklepie skarbowym*. 
Zaprawdę podniosły to t e m a t ! 1

S e n s a c y j n a  sc‘e n a  zdarzyła się " w tych 
dniach w kościele St, Maryle-Bow w Londynie 
w czasie ceremonii, zwanej „potwierdzeniem wy­
boru nowego arcyb.-prymasa kai.teiberyjskiego". 
Królowa zamianowała na tg stolicę dr. Temple'a 
w kilka dni po zgonie dr Bensona to jest przed 
sześciu tygodniami. Po nominacyi nastąpił wybór 
nowego arcybiskupa przez kapuulę w Oanterbury, 
później potwierdzenie wyboru Prócz uominara 
obeem byli w kościele biskup,, - z arcybiskupem 
Yoiku-tworzący komisyę królewską. Kiedy więc 
wikaryusz generalny odczytał p.ifent królewski 
i protokół wyboru, nastąpił, bardzo uroczyste 
nawoływanie, <by w razie gdyby ktokolwiek 
z obecnych świadków wiedział o ważnym ' powo­
dzie, dla którego dr. Tempie nie powinien być 
zatwierdzony na urzędzie, powstał z miejsca i to 
oświadczył. • 1

Ku osłupieniu wszystkich, pastor Brownjobu, 
lek tor  znacznej parafii, usłuchał solennego wez 
wania, powstał i zawołał: „Protestuję przeciw
wyborowi dr. Temple’a, 1 ponieważ jest ou, j.fłt 
sam wyznał w pismach, wyznawcą całkowitej na­
uki o ewolucyi, czyli darwiniziuu". Ochłonąwszy 
ze zdumienia i naradziwszy się, tuskupi 'ośw iad­
czyli, że protest me jest ważny, gdyż... wniesiony 
jest w niewłaściwem miejscu!

Odbyto potem resztę ceremonii lecz przy 
końcu ich rytuał liturgiczny wymagał, ponownego 
odwołania się do świadków. Znów więc wikaryusz 
generalny powtórzył bardzo uroczyście formułkę 
i znów pastor Biownjohi 1 ponowił swój protest. 
Arcybiskup Yorku przypomniał m u : nieważność, 
a wtedy pastor zawołał: „Stwierdzam przeto, że 
nawoływanie wikaryusza jes t  w tym domu Bożym 
bluźuierczp ' i  błazeriską farsą!" Dygnitarze, nio 
mając nic do odpowiedzenia, dokończyli cere­
monii.

T o w a r / , ,  l i t o r a c k o  a r t y s t y c z n i -  polskie, 
mające skupiać w sobie wszystkie rozproszone do ­
tąd sny literackie i artystyczne, powstaje w Pa 
ryżu. -Brak takiego Towarz. oddawna odczuwać 
się dawał, bo znaczną jest polska kolonia artysty­
czna nad Sekwaną. Oto nazwiska artystów i lite­
ratów polskich, bawiących w Paryżu stale lub pre- 
wie stale: <

i 1) L i te rac i :  Władysław Mickiewicz, Wincenty 
Kosiakiewiez. Konstanty Górski, Władysław Rey­
mont, Marya Szeliga, Seweryna Duchińska, Lueyan 
Rydel, Alfred Nossig, Wacław Gasztowtt, Edward 
Porębowiez, Zenon Przesmycki, Kazimierz Kraus, 
pani Kraków, Bugiel. Jasiewicz. Finkelhaus, Wa- 
liszewski, Lorentow-cz, Nowina, Suszczyńska, T ra- 
wiński. Cbojecki, Krzyżanowski (La Croix), Rze­
wuski, Krysińska itd. ,

2) ArtySci-jilastycy: Cypryan Godebski, W a­
cław Szymanowski, Czesław Jankowski, Władysław 
Plewiński, Jan Peske, Austeu, Granzow, Szybalski, 
Dyzmauski, -Michalski, Puchniewski, Nałęcz, Ba 
do«3ki,i Nitecki, Markiewicz, Słupski, Siedlecki, 
Lunczewski, Andrzejewski, Zarem ba, i Topass, 
Ostrowska. Sand, Postoiska i t. d.

3) Muzycy: sPaderewski, Władysław Górski, 
Stojowski, panna Krzyżanowska, Opieński, Posselt, 
Brekere, Linde panna Lgerówna, panna Jana- 
kowska, Menti Szepczyńska, Gorzelniaski, Dy
bowska itd. , t

Dnia 1 grudnia z. r. trzydziestu kilku ar ty ­
stów i literatów, zebranynU z inicyatywy Kosiu- 
kiewicza i Grota, jednomyślnie i nie bez entuzya- 
zmu postanowiło w zasadzie założyć Towarzystwo 
artystyczno literackie.

Zebraniu prowizorycznemu w starej ,„Cafe de 
la Regence" przewodniczył p. Konstanty Górski.

R z e c z p o sp o l i ta  a  a b s o lu tn y  ca r .  Karesy 
hasłem : L iberii, f  rafer-nite*,' egalite, szczyczącej 
się Francyi i Rosji,  rządzonej samodzierczym knu- 
tem, są bezwątpienia anomalią gin de globe. 
Uprzejmość Francj i dla Rosyi me z n a , granic.

W tych dniach nowa owacya czeka białego 
cara ze strony „czerwonej* republiki. Malarz b a ­
talista Detaille wykończył wielkich rozmiarów obraz, 
przedstawiający przegląd wojsk w Chalons, któiy 
prasa francuska wysyła wraz z adresem hołdowni­
czym jako podarunek dla cara

. . I n s t y t u t  d r a m a t u r ę i c z u y '4 powstał 
w Berlinie. Gelein tej iustyiucyi jes t  pośredniczyć 
pomiędzy autorami a scenami.

■ U s u w a n ie  g-arbu. Na posiedzeniu paryskiej 
Academie des medecius, d. 6 b. m. wywołał sen- 
sacyę 'odczyt dra Callot o nowym Chirurg.cznym 
sposobie usuwania garbu za pomocą stosownych 
bandaży, czy maszynki, którą paeyent nosi. Z 237 
wyleczonych tym sjiosobem osób, 6 przedstawił 
Callot zebrauiu.

P ro f .  Kocll, siyuuy bakieryoiog, bawi obe­
cnie w niemieckiej kolonii Przylądkowej w Afry­
ce, dla stuilyowania panującej tam zaiazy by­
dlęcej.

P o sę p n y  s a m o tn ik  z Jasnej Poljeny, br. 
Lew Toistoj, jest, jak donosi jedno z pism angiel­
skich, gorącyrr ..wielbicielem .sporti L kołowego i 
znalazł już sposobność w inlerwiewie wygłosm en- 
tuzyastj ezna pochwałę koła.

C esa rzo w a  j a p o ń s k a  cieczy się u podwła­
dnych wielkiem - poważaniem. , Przedewszystkiem 
czczą w niej om siluii ’ rozwinięty- • popęd dobro­
czynny," obok tego zaś uchodzi cesarzowa za zdolną 
poetkę. Świeżo właśnie wydała tom poezyj, podo- 
tmo wcale niezłych i poetycznym językiem pisane 
pamiętniki. Kobiety japońskm wogóle lubią bawić 
się poezyą i żadna może literatura nie może wy­
kazać tyle poetek, co japońska. ' ...............

G ra d  w s ty c z n iu .  Jak z Monte Carlo do­
noszą, spadł tam duia 3 b m. giail rzęsisty.

Z a m a c h  m o r d e r c z y .  Generał Crespo, pre­
zydent Wenezueli, był w tych dniach celem za­
macha morderczego w Caracas, w teatrze .miej­
skim, w czasie przedstawienia „Carmen*. Podczas 
trzeciego aktu opery, jakieś indywidumr - zjawiło 
się u drzwi loży i przedstawiło podpisany przez 
prezydenta rozkaz stawienia się natychmiast 
przed naczelnikiem państwa. Straż wpuściła do 
loży indywiduum, które rzuciło, są i z nożem na 
prezydenta. General Crespo szczęśliwie ciosu 
uniknął, tak, iż nóż przeciął tylko odzież zwierz 
chnią. Badania lekarskie dowiodły, iż sprawca 
zamachn był obłąkanym

J l i k r o f o n o g r a f .  . Z Paryża donoszą, że 
,w tamtejszej akademii medycznej robiono doświad­
czenia z mik>-ofonografem, za pomocą którego 
głusi i głuchoniemi niugą . słyszeć rozmaite 
melociyt. • 1 l

D ż u m a  w IndyaeL wzmaga się w przeraża­
jąc) “sposób. Umknęło wskutek "paniki “32.000 
ludzi, chroniąc się po wsiach, gdzie również daje 
się uczuć wielki brak żywności. < Dżuma zabrała 
między innemi kierownika szpitala Mausera, który 
chciał zbadać przyczyny tej strasznej zarazy.

Z o b s e r w a t o r y u u i  s z k o ł y  j io I i t e c h n L  z n ó j
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Mowo posła  S z c z e p a n o w sk ie eo  ; w od­
bitce ze Słowa Polskiego, wydała Spółka wyda­
wnicza we Lwowie. Dostać ją  można we wszyst­
kich księgarniach i w naszej administracyi po 10 
centów za egzemplarz.

Z K o ł a  l i t e r a e k o - a r t j s t y c z n e g o ,  w  po­
niedziałek 11 b. m. o godzinie 9 wieczorna, od­
będzie w salonach „Koła" wieczorek z tańcami. 
W stęp  dla członków 50 ct., dla gości 1 zł. Lista 
otwarta.

Z f u n d a c y i  I m i e n i a  A d a m a  J l l c k ie w lc z a .
Pod koniec listopada z. r. złożyli: prof. Zygmunt. 
Morawski, od grona gimuazyum tarnowskiego 4 zł. 
70 ct. W grudniu z. r. złożyli: ks. J .  Eiselt od 
grona szkoły realnej w Stanisławowie I zł. 80 c t ; 
prof. Stanisław Bednarski, ou ‘ grona giran. R T  

w Krakowie 2 zł. 50 c t . ; prof. Jan  Kobak, <n_ 
grona szkoły realnej w Tarnopolu 4 zł. 40 ct.; 
prof. Maryan Łomnicki, od gruna gimu. IV. we 
Lwowie 2 zł. 70 c t . : prof E. Schirmer, od grona 
gimn stryjsKiego 1 zł. 60 c t . ; prof. Stan Jawor­
ski od grona gimn rzeszowskiega za wrzesień, 
październik, listopad i grudzień 9 zł 40 ct.; prof, 
A Janik, od grona gimn. jarosławskiego 2 zł. 
20 ct.; grono gimn. Franciszka Józefa we Lwowie 
2 zł. 5u e t ; dyr. Piotr Parylak, od grona gimn. 
polskiego w Cieszynie 2 zł 35 c t . ; prof. Józef 
Kurowski, od grona gimu wadowickiego 4 zł. 70 ct. 
Bieżący procent półroczny za kwoty drobne, umie­
szczone w książeczce Rasy  oszczędności 1 50.528 
1 zł, 56 ct. Kupony od 4 1/, i ą°/0 listów Banku 
krajowego, za drugie półrocze z. r  141 zł. 38 ct,

Ś l u b  panny Jadwigi Szemelowskiej z br. Ka­
zimierzem Russockim, porucznikiem 13 pułku uła­
nów, odoędzie się w kościele 0 0 .  J e z u i t ó w  we 
Lwowie w sobotę 9 b. m. o godz. 7 wieczorem.

. Slub dr. Jerzego Maueyskiego z panną Maryą 
Homolacsówną, odbędzie się w Krakowie w Sobotę, 
dnia 9 b. m.

Mianowania  i odznaczanie.  Awans na kolejach 
państwowych : W klaso- VIII. Uo pPc.y 1500 zł. awan- 
Howali : Mich. Bisikiewicz we Lwowie, Wal. Katyński

1 * 0
2NT o  " w  o ś c i  n a  k a r n a w a ł

i  ' w e ł n i e .



„SŁOWO POLSKIF* z dnia 9 Stycznia 1897. 3

. wa I .w ow j-  W ik to r  Obrecht w N ow ym  Sączu W ojciech  
J  Bojdecki w T arnow ie ,  Sew R y z ie w icz  w R aw ie  rusbiei,  

S tan .  D e u ts e h m a u n  we L w o w ie ;  Do p łacy  1400 zł. 
aw an sew Ł i i :  L e rn  Solecki w Krakowie, Teo lor SzelesUk 
w T arn o p o lu ,  Z y g m u n t  Ja ro s iew icz  w U strzykach ,  S tan .  
P a p e e  w B rodach ,  Tad.  K o m o r r a  w Stanisławow ie .  
Jó z e f  Ł a p iń sk i  w Hal.czu, R u d .  G ie łdanowski w Z a g ó ­
rzu, T s o f  M asłowski v, D iohobyczu ,  Stan. Szp icborg  
w Nowym  Sączu, Józef  Łysakow ski  w Czoitkowie, Jó z e f  
C nrzan  w K rakow ie ,  Mac. G a rg s s  we Lwowie, F ry d e r .  
Koliscbei  w Kiakow le, M iecz.  Bolechowski w K rak o w ie ,  
K a ro l  G ołaszewski w Nowym  S ączu ,  W ład .  Minkiewicz 
w K iakow ie ,  Teofil K urn ikow ski  w Now ym  Sączu. Ja n  
M iih lrad  w Jaś le .  Miecz D e iseu b e rg  w Krakowie ,  H enr .  
F e ld tm a n n  we Lwow-se, Mich. Dai ielec w P r z e m j ś l i i ,  
Art .  Ossoliński w Bnczaczu,  J ó z e f  L u i  w K rak o w ie ,  
K a r .  S tach  w  Krakowie,  Leon Buszczakowicz we Lwo­
wie, Vtład M ji ia rsk i  P o d g ó iz e  Płaszów, Tadeusz  K w ia ­
tkowski w S tan is ław ow ie ,  jwinc.  Pokorny  w Żywcu, A.d. 
K laf ten  w K ra sn e m ,  E i.w . L aukofka  w S tan is ław ow ie ,  
F r a u c  H e rm a n n  w Zwardoniu ,  Run. Szydłowski w Z a ­
górzanam i,  W aci.  P o tn czek  v K rakow ie ,  E d w  G ro tko-  
wski w S tan .s ław o w ie ,  P r a n e .  R y c zak  we L  * wie,  Ant. 
Duiwiński i F r a n c .  S a w ic t i  w S tan is ław ow ie  ; Do p łacy  
1300 zł.  a w a n s o w a l i :  P a w e ł  F o re m n y  w K rakow ie ,  S tan .  
R e k . tw s a i  w P rz e w o rsk u ,  Adolf  S tw ie r lm a  w Rzeszowie, 
Jo z e f  Miililn w P rz em yślu ,  Maks Mahl we Lwowie ,  Maur. 
R a p p a p o r t  w P rz e w o is z n ,  I z -d .  M -d d au t r  w Jas ie ,  H enr .  
P ia tze r  w Haliczu ,  K «*r .  S ło m k a  i Józ .  Rutkowski 
' i  K rakow ie ,  W ło d z im ie rz  W asilkowski w S anoku ,  Wilk. 
S p u r o  w K ra k o w ie ,  Ant. Loegler  i dr . J a n  H ołyńsk i  
w Tarnopo lu ,  A lbin  Zazula  we Lwow.e , J a n  W olak 
w Tarnopo lu ,  F e rd y n a n d  Matzner  w Piczemyślu, M arc- l i  
D re w n .a k  we Lw ow ie ,  Zygm. D on u ersb e rg  w O/ern io -  
w aih, A ug u s t  K ołom yjski  w Krakowie,  4b r .  b,-h lee 
t.aum w S tan is ław ow ie ,  Kar. W a e h te l  we Lw ów  e, Mis. 
Żukowski w Ja ro s ław iu .  F ra n c .  P a lus ińsk i  w T arnow ie ,  
K a r .  R ozw adow sk i ,  Hi . Sm oin ick i ,  Boi. Kow alsk i ,  Szyiri. 
K n e e w i e z  i S t a -  S .dorowicz we Lwowie, Stan . P a n ­
k iewicz  j W a m s .  N o w a k  w P rz em y ślu ,  J u l .  Krlieii w J a ­
ros ław iu ,  H e r * .  J a k ó b  i Ad. Ja k R c z  w Rzeszowie, T e ­
ofil Bentkow ski  w S tan is ław ow ie ,  A lek san d e r  Szurnuuk 
w K ła ju ,  L eo n a rd  Sednik  w P rzew orsku ,  Alfr.  S P r 
v Krakowie,  S ie lan  J a c y sz y n  w P rz em yślu  Rys/ .  Wie- 
derv.a ld , A leksander  T er l ikowski,  Ant.  G m in u  i F r  uc.  
M alinow ski  we Lwowie, K ar .  G aeuge r  w S ta  is ław owie,  
A leks .  E sc h n e r  we Lwowie, Bern .  B lum entnal  w T arn o ­
polu ; D- p łacy  1100 zł. a w a n s o w a l i : W ikt. B a itarow icz ,  
Aleks. F is e h le r  i F e l ik s  a z lą c b to w s a i  w T a rn o p o lu  ; 
Do p łacy  1000 zł aw ansow ali :  J a n  K wiatkowsu. i An 
drzej Kosowicz w T arn o p o lu .

Z m a rli. W K o ło m y i  M a g d a len a  z Rudzików J a -  
k l i toch ,  wdowa no kupcu.  — W K rakow ie  S tan is ław a  
z W as i lew sk ich  PoJc-zaska, b. ohyw dó lu .  ziemsk. w 55 
r.  życiu. —  M a r j a  z T rzc ińsk ich  Benow.-ka, o- yw. m. 
K ra k o w a  w 83 r. życia.

Zaułki litrraciie, naiitewe i artystyczne.
R i p t r t o a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz 2-gi „Popychadło" kom. 
w 4 akt. J. Szutkiewicza

W  sobotę po południu o godz. 3-ej dia mło­
dzieży szkolnej „Zabobon" czyli Krakowiacy i Go 
rale sielanka narodowa w 5 akt. ze śpiewami 
i tańcami J. N. kamińskiego, muzyka Kurpiń­
skiego. — Wieczorem po raz 11 ty „Jaś i M a ł ­
gosia" opera w 5 oitsl. Humperdinka.

I*. A. B r o ń s k i e m u ,  popularnemu kompo­
zytorowi, który, jak donosiliśmy, przenosi się do 
naszego miasta na stanowisko dyrygenta orkitstry, 
urządzono w Kołomyi, gdzie 10 lat pracował jako 
dyrektor Towarzystwa muzycznego, na koncercie 
pożegnalnym serdeczną owaeyę.

Wr środku koncertu przy podniesionej kur-, 
tynie przemówił do p. Wrońskiego imieniem jego 
osobistych przyjaciół p. Antom Sidorowicz i wrę­
czył mu olbrzymi wieniec laurowy z szaifą i sto­
sowną dedykacyą. Wzruszony tym dowodem pa­
mięci, dzięKowai koncertant w ćłuzszem przemó­
wieniu, w którem zazuuczył, że z żalpin opuszcza 
Kołomyję i miejscowe Towarzystwo muzyczne.

~FiT koncercie o goazime 11 w nocy, zebrali
się przy stole biesiadnym wszyscy, którzy chcieli 
jeszcze kilka ostatnich godzin przepędzić z kon 
certantem W ostatniej chwili zaimprowizowana 
skromna kolacja, przemieniła się w ucztę, w któ 
rej wz.ęło udział przeszło sto oaob.

Dr. F r a n c i s z e k  K re z e k  wydał w ostatnich 
tygodniach dwie nader * interesujące rozprawki. 
Jedna z nich to : „Szkoluietwo na czeskiej wysta 
wie ludoznawczej w Prauze 1895 r . “ ; druga „Parę 
uwag o szkolnictwie na wystawie przemysłowej 
berlińskiej 1896 r .“ . Obie prace obfitują w cie­
kawe szczegóły, a pisane barwnie i przystępnie, 
zajmą niecnybnie uietylko samych specyalistów- 
pedagogów.

L e o n  J lu d e y s k i ,  znany autor zgrabnych je 
dnoaktówek, granych chętnie przez teatra_ainator- 
skie, uap.sał 4 aktową komedyę p. t. . I z i a “. 
Komedyę tę wystawi wkrótce teatr  krakowski. -

O d n a i  ‘Z io r y  p o e ta  ~ Dzięki poszukiwaniom 
augielsKim. znowu odnaleziono twory poetyckie je­
dnego i poetów starugreckieb, Bacchilideiia, współ­
czesnego i współzawodnika P inJara .  O is tn iecu  
Bacchiliaesa historya literatury sta/ogreckiej wie 
działa, Bądzono jednak, iż książki, zawierające j e ­
go twory poetyckie, zginęły w pożarze biblioteki 
aleksandryjskiej. Obecnie przy poszukiwaniach wy 
kopaliskowvcb w Egipcie, znaleziono na mumiach 
królewskich pasy papyrusów, ua który-ch rozpozna­
no napisy greckie. Były to poezye Bacchibdesa, 
opiewające przeważnie świetność igrzysk olimpij 
skirb Rękop.sy są bardzo zniszczone, a liczba 
możliwych do odczytania nie przenosi dwudziestu.

M w w a t ia  je l io m y s l i  o c H M i
(Dokończenie.)

W s t r z e lb a c h .
Bauer Met. 17, Szczepański Jan  30, Dzcro- 

wiez Ignacy 30, Cammra Karol 13, Noah W 30 
Szaraniewicz Konst. 30, Bebal Wacław 17, Ilas- 
sek Ottouar 17, Bneiński Jan  13, HoHy J. 13.

W k-u walory i.
Śimalowski Józef 3, Kruseustern Karol 4, 

Mises Henryk l, Younga Adam U ,  Korytowski 
Folie. 13, Giilkber Bruno 5, P rek  Łucyan 3.

W Aitylrrji.
Lew.cki Włoaz.inierz 32, Ukęcky Stanisław 1. 

Rozwadowski Konstanty 5, Straetz Maksymil 11, 
Seyfried Kamil 11 Jankowski Antoni 31, Schnei­
der Rudolf l R  Richter Józef 10, Keschman Win­
centy U- Frank Fryderyk 40, Wojnar Kasper 
11, Rzymkowski Jan 1, Merunowicz Adam 11, 
Kircbmayer Piotr  i  Borowiczka Stanisław 31, 
Rosenfeld W i l h e l m  2, Gisraann Ferdynand 2, Bo­
chenek Stan.sław 2, Heczko Jozef 1, Hanutz St. 
2. Piestrak J. 2, Kamiński Leon 2

W p i o n i e r a c h
Hoffman Teodor 9.

W o d d z ia le  s a n i t a r n y m .
Bejnarowicz Jan  1, Wojewodzie Paweł.

W  fu rg o n a c h .
Biedermann Jan 3

Ostatn.e wiadomości,
* Komisya budżetowa Izby panów ukoń­

czyła już  obrady nad ustaw am i w sprawie 
regulacyi płac urzędników państwowych, p ro ­
fesorów uniwersytetu, nauczycieli szkół ś re ­
dnich, oraz płac sług państwowych. Stawia 
ona wniosek przyjęcia ustaw' według uchwały 
Izby deputowanych z tą tylko zmianą, że 
także regulacya płac sług państwowych ma 
wejść w życie dopiero z dniem ogłoszenia 
usiawy, a nie już od 1 lipca 1897, jak  to u- 
chwaliła Izba deputowanych.

* Izba  posłów na wczorajszem posiedzę- 
mu rozpoczęta debatę nad e ta tem  szkół lu 
dowych.

* Dniewnik W arszawski donosi, że rze­
czywiście istnieje projekt u tw orzenia  g u b e r ­
n i  i c h e ł m s k i e j ,  i że obecnie kończy się 
właśnie badanie i wypracowywanie różnych 
szczegółów, łączących się z tą reformą adm i­
nistracyjną.

* St. Peters. Wiedom. zamieściły na m o­
cy 138 artykułu ustaw y cenzuralnej zaprze­
czenie wiadomości, zawartej w koresponden 
e j .  z Warszawy, o zabronieniu przez w ar ­
szawski komitet cenzury przedruków z K raju  
o rosyjsko-polskiem zbliżeniu.

* Senator K o n i  został na  w łasną prośbę 
uwolniony od spełniania obowiązków ober- 
p rokura to ra  departam entu  kasacyjnego kry­
minalnego senatu  w Petersburgu, pozostał 
jednak  nadal jako zwykły członek w tymże 
departam encie .

* Dotychczasowego pomocnika szefa od­
działu ziemskiego w rosyjskiem ministeryum 
spraw  w ew nętrznych , rzeczywistego radcę 
stanu G r i  p p i n s a, zamianował car naczelni­
kiem zarządu dla spraw przesiedleńców w tem- 
że ministeryum.

H a d a  p a ń s t % v £ *
( Telegr. „Słowa Polskiego“).

W ied eń  8 stycznia. (Z Izby poselskiej). 
Na wczorajszem posiedzeniu rozw inęła  się 
w czasie obrad nad etatem  szkół ludowych 
in teresująca dyskusya w sprawie nadania  szkole 
czeskiej imienia Komensky ego w Wiedniu 
charakteru publicznego Obawiano się, ze wzglę­
du na ciągle jeszcze niekompletną Izbę, po­
dobnego wyniku, jak przy głosowaniu nad cy- 
lejską pozycyą. Czeskie dzienniki już wczoraj 
rano wzywaiy posłów słowiańskich do licznego 
zjawienia się w sali obrad. W ezw ania  te j e ­
dnak nie odniosły pożądanego skutku, gdyż 
sam ych Czechów mało przybyło na posiedze­
nie. Wkońcu przyjęto rezolucyę, nadającą 
szkole Koinensky’ego prawo publiczności 122 
przeciw 111 głosom

Po głosowaniu przystąpiono do obrad nad 
eta tem  m in .s ters tw a skarbu

. P. Purghart  zwrócił się przeciw projekto­
w anem u podatkowi od piwa.

P. Eugeniusz Abrahamowiuz skarży się 
na bezwzględne postępowanie egzekutorów po­
datkowych i zaznacza, że wprawdzie po os ta ­
tnich rozporządzeniach władz jes t  pewien 
zwrot ku lepszemu, zawsze jednak  częste 
jeszcze dają się słyszeć skargi. Najbardziej 
bezwzględność władz podatkowych odbija się 
na ludności włościańskiej, która nie umiejąc 
ani czytać, ani pisać, nie może się udać także 
do obrońcy prawnego, nie mając środkow, aby 
go opłacić. Egzek utorowie rekrutują  się czę­
stokroć z klasy ludzi, której brak dobrego 
postępowania i wskutek tego wiole jest  n ie­
porozumień i niewłaściwości. Mówca, za p o ­
mocą odpowiednich przykładów, s ta ra  się 
wzmocnić prawdziwość swoich twierdzeń.

Przemaw ia* następnie p. Pilzhofer za 
w prow adzeniem  monopolu od zapałek. Mini­
s ter skarbu dr. Biliński zapewnia pana  Abra 
hamowicza że niepodobna nagle urzędników 
podatkowych zmieniać, że jednak w sferach 
tych zapanow ał inny duch. Życzenie co do 
wprowadzenia  organów kontrolujących wy­
miar podatków zostały już uwzględnione dia 
Galicyi, Czech i Moraw, przez instytucyę in­
spektorów podatkowych Na później zapow ia­
da m in is ter  p rz e d ło ż e n i  ustawy o ściąganiu 
podatków i postępowaniu egzekucyjnem. U sta­
wa zaś o postępowaniu w spraw ach podatko­
wych przedłożoną będzie Izbie w rok po 
wejściu w życie nowej procedury cywilnej. 
Następnie minister Biliński zaznacza, że przez 
podwyższenie podatku od p^wa i wódki pod­
niesie się cena tych trunków, a naturalnym  
skutkiem tego będzie, zmniejszenie się ich 
konsuincyi.

Minister Biliński w odpowiedzi na ż ą ­
danie p Polzhofera oświadcza się ~ przeciw 
wprowadzeniu  podatku od zapałek.

Co się tyczy życzenia zaprowadzenia  t r a ­
fik dla sprzedaży soli bydlęcej zapowiada mi­
nister, że rząd zgadza się na zaprowadzenie  
takich trafik wyjątkowo tylko w Czechach, 
a to dla zapobieżenia przem ycaniu soli 
z Niemiec.

Co się tyczy wyrobu k a t  n i  t u  w Iv a- 
ł  u s z u przystąpi rząd niebawem do odnoś­
nych prób i zarządzi geologiczne zbadanie  te ­
renu W k o ń c u " prosił m inister o jak  n a j ry ­
chlejsze załatwienie b u d ż e tu ."

Telegramy „Słowa Polskiego".
M ie d e ń  8 stycznia. W iceburmistrz wie­

deński dr. Lueger, zachorował obłożnie.
W ied eń  8 stycznia, We środę odbędzie 

komisya rolnicza Izby poselskiej posiedzenie, 
na którem wyda ankieta specyalnie w tym 
celu zwołana, opinię co do giełdy zbożowej.

W i e d e ń  8 stycznia. Na dzisiejszem wie- 
czornem posiedzeniu komisyi prasowej, wy­
powie poseł R u  to  w s k  i re fera t w sprawie 
wolnej koiportaŻY.

W ie d e ń  8 stycznia .!‘Na zebraniu nauczy­
cieli szkół ludowych padły ostre słowa na go­
spodarkę antysem itów  w W iedniu i na  ich 
pareyalność przy obsadzania  posad nauczy­
cielskich. Jed en  z mówców zarzucił s tronnic­
twu Luegera że nie dotrzymało przyrzeczeń, 
k óremi łudziło s tan  nauczycielski, inny znowu 
oświadczył, że dążeniem antisemitów jest  
sklerykalizować szkołę ludową. Zgromadzę 
nie, w myśl wywodów tego mówcy, uchwaliło 
rezolucyę; i wyrażającą jak  najostrzejszą na 
ganę tym radnym  irńasta Wiednia, którzy 
uchwalili subwencyę dla „katolickiego Schul- 
vere inuu oraz wypowiadającą nadzieję, że

subweneyonowanie zakładów wyznaniowych 
nie będzie w przyszłości miało miejsca.

W ie d e ń  8 stycznia Cesaiz nada ł  am b a ­
sadorowi austro-węgierskiemu w Berlinie 
Szoegyeny’emu wielki krzyż orderu Leopolda.

K o lo n ia  8 stycznia. Potwierdza się w.a- 
dotność, że na Krecie znowu wzmagają się 
wzburzenia, które nie dozwalają ludności r o ­
botniczej spokojnie pracować. Zachodzi tedy 
obawa, że jeżeli m ocarstw a nie wywrą odpo- 
wieaniej mgerencyi, powtórzy się zeszłoroczna 
nędza.

P a ry ż  8 stycznia. W południowej Algie- 
ryi uwolniono pew ne miejsca od cła handlo 
wego, aby w nich niepodległe p lemiona S a ­
hary mogły tanio nabywać potrzebne dla sie­
bie produkty

B e lg ra d  8 stycznia. Przybył tu  kroi Mi­
lan na dłuższy pobyt. ,

B ru k s e la  8 stycznia. J a k  słychać, miał 
król w przemowie noworocznej do deputacyi 
obu Izb  parlamentu zaznaczyć, że wielkim 
błędem było odrzucenie reformy wojskowej. 
Następnie wskazał król na Imdnuść położenia 
p a r lam en ta rn eg o , spowodowanego n ie tak to­
wnymi występami radykalnych żywiołów i 
oświadczył, że wobec wzmagających się n a ­
paści socyaiistów, dynastya mogłaby czuć się 
skłonną do zrzeczenia się praw monarszych. 
(Patrz  art. wiad. polit- o liście cywilnej.)

W a sh in g to n  8 stycznia. W senacie wniósł 
Mills wniosek w spraw ie  uznania niezależno­
ści Kuby i wysłania na wyspę amerykańskiego 
przedstawiciela dyplomatycznego. J e s t  to po­
parcie wniosku C am erona ,  jeszcze przed 
świętami senatowi przedstawionego, o uzna­
nie Kuby niezawisłą rzeczą pospolitą.

K o n s ta n ty n o p o l  8 stycznia. Przybyły tu 
z Krety pułków nik Reszko .v, przedłożył a m b a ­
sadorowi austro-węgierskiemu hr. Caiice, dzie­
kanowi ciała dyplomatycznego w K onstan ty ­
nopolu, projekt ustawy o żandarm eryi na K re ­
cie, wypracowany przez wyznaczoną w tym 
eeiu specyalną komisyę.

Sofia 8 stycznia. Na 2yczen.a księcia i 
sobranja  z powodu imienin cara  — nie nade­
szło dotychczas z Petersburga podziękowanie. 
Uważają to powszechnie za objaw niezado­
wolenia i nieżyczliwości Uosyi dla Bułgaryi.

V

Dział ekonomiczny.
K r a jo w a  I ta d a  k o le jo w a , której t rzech ­

letni m anda t  obecnie upływ a, została na  da l­
sze irzeehlecie wybrana. A  mianowicie W y­
dział krajowy wybrał dotychczasowych cz łon ­
ków ; dra  H enryka  Kolisehera, d ra  Ju liusza  
Leo, dra  T adeusza  P iła ta , dra T adeusza  Skał- 
kowskiego, profi Karola Skibińskiego i S ta n i ­
sław a Szczepanowskiego. Tow rolnicze k ra ­
kowskie wybrało swym delegatem do Rady 
kolejowej W ładysław a Struszkiewicza, Tow. 
gospodarskie galicyjskie Mieczysława O nysz­
kiewicza, Tow. gal. leśne K a z 1 mierzą Achta, 
Izb a  handlow o-przem ysłow a lwowska Jakóba  
Pieposa, krakowska Józefa Fa lte ra ,  brodzka 
Oktawa Salę — wreszcie Tow arzystw o nafto­
we A dam a Trzecieskiego

Z I z b y  l i a n d lo w o -p rz e m y s lo w e j .  Dnia  
30 grudnia J89G odbyło się pod przewodni­
c twem  prezydenta  dr. Z. Marchwickiego zwy- 
czaine połne posiedzenie iwowskiej Izby h an ­
dlowej i przemysłowej — *Po załatw ieniu 
spraw  bieżących, pi zyjęto przedstawiony przez 
rewidenta kasy Izby r. p. Schayera pre lim i­
narz  wydatków Izby na r. 1897 w łącznej 
kwocie ż0.;>31 zł. 28 ct. Na pokrycie te] sumy 
służyć ma dodatek w dotychczasowej wysokości 
jednego i pół (D /2) cen ta  od każdego zł po­
datku zarobkowego i dochodowego w ordyna- 
rvum i ekstraordynaryum  opłacanego przez 
upraw nionych do wyborów do Izby. — Dele­
gatem do kraj. Rady kolejowej w ybrano wi­
ceprezydenta . Izby p. Jakóba Picpesa. — 
Ustanowione z funduszów Izby dwa stypendya 
dla uczniów państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie, nadano dotychczasowym s typen ­
dystom Michałowi Serafinowi z IV i M icha­
łowi,’! Kustanowiczowi z V kursu  inurarstwa. 
Następnie  oświadczyła się Izba  za udziele­
niem konces j i  dla projektowanego przez Z a ­
kład kredytowy ala handli  i p rz e m y s łu : 
„Tow arzystw a akcyjnego dla przemysłu ' n a ­
ftowego", a to zarówno ze względów realnych, 
które istnienie takiego Tow arzystw a czynią 
pożądanem, jak  i z uwagi na to, że siedzibą 
Tow arzystw a  ma być stolica kraju — Z ko­
lei członek Izby  dr. Henryk Kuiischer zdawał 
sp raw ę z odbytej 16 g rudm a ankiety ministe- 
ryalnej w Wiedniu w sprawie taryf  kolejowych 
dla zboża rosyjskiego. Referent, który brał 
udział w ankiecie, jaku delegat lwowskiej Izby 
handlowej 1 przemysłowej przedstawił prze­
bieg jej obrad i określił stanowisko, jakie sam 
zajął wspólnie z delegatem Tow arzystw a go­
spodarskiego. W ywołała ankietę Izba brodzka, 
domagając się od rządu  zniżenia taryf na ko­
lejach galicyjskich dla zboża rosyjskiego i m o­
tywując to żądanie z jednej s trony fiskalnym 
interesem  rządu, z drugiej in teresem  handlu 
hrodzkiego a raczej pewnej grupy lwowskich 
handlarzy.

Zniżenie taryf atoli w rzeczywistości zbozu 
galicyjskiemu zagraża ru iną i śtói w rażącej 
sprzeczności z pol-tyką gospodarczą . kraju, 
w którym rolnictwo z największemi walczyć 
musi trudnościami, przemysł rękodzielniczy 
zaledwie słabo rozwijać się może a produk- 
cya fabryczna, ze względu na  brak rodzimego 
węgla i zbyt wielkie oddalenie od morza, ż a ­
dnej nie m a przyszłości. — Mówca z n a c i ­
skiem oodniósł, że byłoby zbytkiem, którego 
sobie Galicya pozwolić nie może. stawianie 
interesów handlu przeciw przemysłowi, ro ln i­
ctwa, przeciw ogólnym prądom  ekonomii po­
litycznej kraju, a zastrzegając się z drugiej 
strony przeciw zarzutowi popierania  tendencyj 
jednostronnie  agrarnych, oparł się energicznie 
dążeniom koteryjnym i powołując się na tra -  
dycyę Izby lwowskiej, k to u j  program miał z a ­
wsze dobro całego ogółu na celu, wykazał na 
cyfrowych i rzeczowych danych olbrzymie 
straty, jakieby ze zniżenia wspomnianych t a ­
ryf dla Galicyi wyniknąć musiały. W ywody 
obu delegatów lwowskich Izby handlowej, 
Tow arzystw a ' gospodarskiego, zdołały ostate 
cznie do pewnego s topnia  przekonać referen 
tów rządu  i je s t  nadzieja uda rem m en.a  po 
mysłów, dla kraju szkodliwych. Przy tej spo­
sobności podnieśli też obaj delegaci lwowscy 
niemniej w ażną spraw ę zapew nienia  galicyj­
skiem u zbożu i ekskontyngentowemu sp iry tu­
sowi zbytu na targach światowych

Spraw ozdanie  powyższe przyjęto h u czny­
mi oklaukarm. ia  na  wniosek p J o n a s z a  wy­

rażono dr. Kolischerowi uznanie  za  godne re ­
prezentowanie handlu galicyjskiego — Po w y­
czerpaniu porządku dziennego, przewodniczący 
zamunął posiedzenie, osta tn ie  w upływającej 
kadencyi Izby

S p ó łk i  r o ln ic z e  m D anii rozwijają  się 
coraz bardziej i ogarniają nowe zakresy dz ia ­
łalności. . Obok kooperacyjnych spółek m le­
czarskich, które tam na bardzo wielką skalę 
się rozwinęły — zasługuje także  na uwagę 
spółkowa hodowla nierogacizny. Z końcem 
r. 1895 istniało w Danii 16 spolkowych rzeźni, 
które spotrzebow ywały rocznie) 510.000 sztuk, 
a których wywóz do Anglii reprezentow ał 
wartość przeszło 1 miliona funt. szt.. Spółka 
każda liczy w przecięciu około 100 członków, 
którzy pod grzywną zobow iąz ija  się, w szyst­
ką n ierogaciznę," jaką  hodują, oddawać tylko 
do spółkowej rzeźni. Rzeznie te powstały przy 
pomocy bankowej pożyczki, za k tó rą  członko­
wie spółki solidarnie ręczą. Spółka oznacza 
cenę oddanych jej sztuk i s ta ra  się o zbyt 
p ro iuk tów , w czem ' ją  popiera rząd przez 
zniesienie taryf kolejowych i okrętowych. 
Zysk roczny, po udotowaniu funduszu r e z e r ­
wowego, rozdziela się między członków 
w stosunku do wagi sztuk w ciągu roku do­
starczonych Stan finansowy tych spółek j t s t  
bardzo pomyślny

I lo ść  dnf p i a c y  w c ^ g u  roku, joat b t i -  
dzo rożna w rozmaitych kra jach  europejskich. 
Zależy ona od krajowych zwyczajów, od s to­
sunków kościelnych,1* ilości św ią t przestrzega­
nych 1 t. p. Le Monde Łconomigue podaje n a ­
stępujące zestawienie ilości dni pracy w ciągu 
roku w różnych krajach europe jsk ich : Rosya 
267, Anglia 278, Hiszpania  290, A us trya 295, 
W łochy 298, Baw arya  i Belgia 300, Erancya 
i Saksonia po 302, Dania, Norwegia i Szwaj- 
carya po 303. Prusy  305, H olandya i W ę­
gry po 312.

Z tarsęu zborowe;?!), L w ów  7 stycznia. 
Za 100 klg. netto loco L w ó w  pszenica 7,50 
do 7.80, żyto 5.90 do 6.20, jęczm ień b ro ­
warny 6 . — do 6 75, jęczmień pastewny f  — 
do 5.25, owies 5 50 do 5.75, rzepak 11.— do
12.— .g ro ch  5. — do 9 .—, wyka 4 25 do 4.75 
nasienie lniane —*— do — * nasienie kon. 
— .— do — , bobik 4.24 do 4.75, hreczka 
— do — .— , koniczyna czerw ona galicyjska 
35 '— do 40"— szw edzka — ■— do — * - ,  
biała 3 0 '— do 5 0 '—, tym otka — •— do — •—, 
anyż — •— do — •— , Kukurudzp stara  5 — 
do 5 10, nowa — •— do — •— , chmiel siary 
— •— uo — , chmiel nowy na  term ina  
— . -  do —.— , spirytus gotowy — — do 
— , na  term in  — — do , W aran ty  — ■— 
d o — .

Usposobienie spokojne. .
( J e n y ta r g o w c : B o ch n ia ,  dnia 7 stycznia. 

Dzia płacono za 100 klgr. n e t to ; Pszenicę 
od 7 zł 50 ct. do 7 zł. 75 ct. Zyto od 6 zł. 
25 ct. do 6 zł. 40 ct. Jęczm ień  od 5 zł. 
50 ct. do 6 zł — ct. Owies od 5 zł. 20 ct. 
do 5 zł, 60 zł. K ukurudza  6 zł. —  ct. do 
6 zł. 50 ct  Groch jod 7 zł. 50 ct. do 8 zł.
— ct. Faso lę  od 8 zł. — ct. do 8 zł. 50 ct 
Taiarkę  od — zł. —  ci " do —  zł. —1■ ct. 
Proso  od — zł — ct. do — zł — ct. Bób 
od 5 zł. 50 ct. do 6 zł. — ct. Konicz od 30 
zł — ct. do 50 zł. — ct Ziemniaki od 1 zł. 
80 ct. do 2 zł. — ct. Słomę od 1 zł. 80 ct. 
do 1 zł. 90 ct. S iano od 2 zł. ct. do 2 zł. 
10 ct Masło za 1 kilo od — zł. — ct. do
— zł. 90 ct. J a ja  za kopę od — zł. — ct. 
do 1 zł. 50  ct.

Na targ zwierzęcy spędzono ; Bydła  283 
Koni 824. Swiń 1319 i płacono za 100 klg”. 
żywej vragi; Bydło od ł7  zł. — ct do 17 zł. 
50 ct. Świnie od 25 zł — c t . , do 30 zł. — 
ct Konie za sztukę od 2C zŁ — ct. do 350 zł.
— ct. Następny ja rm a rk  odbędzie się dnia 21 
stycznia.

S p ra w o z d a n ie  z t a r g n  z o o ż o w e g o  n a  
K le p a rz u  K r a k ó w  5 stycznia. Zaraz  po 
Nowym Roku zaznaczyła się w handlu  zbo­
żowym, mianowicie w Am eryce i w Węgrzech, 
tendeneya zwyżkowa. Pud w pływ em  lej wia­
domości tutejsi w/aśoiciele zboża podnieśli ró ­
wnież swoje żądania, lecz na raz ie  o tyle ty l­
ko ze skutkiem, że za pszenicę -osiągają 10 
do 15 ct. więcej, zas co do żyta żadne pole­
pszenie nie zdołało się dotychczas uwidocznić- 
Odbyt. je s t  przy tem  wogóle ograniczony, po­
nieważ miejscowe młyny przed św ię tam i wię­
ksze poczyniły zakupna, tak, że n a  razie k u ­
pują tylko o tyle, o ile kupić mogą s tosunko­
wo tanio. Co do jęczm ienia  i owsa nie zaszły
na razie żadne z m ia n y .   "  '. "
‘ "I Płacono pszenicę białą - 8"20 ao 8.5o z ł . ;  

czerwoną 8'20 do 8'55 z ł / f  żółtą  8 ’20 do 8'50 
z ł . ; żyto 6'75 do 7 — z ł . ; jęczm ień b row arn j  
6-20 do 7'20 z ł . ;  na paszę 5 ’50 do 5'80 zł.; 
ow ies jó  80 do 6 "8Ó zł ; wykę — •— do — .— z ł . ; 
rzepak 12-— do 12-80 z I . ; konicz czerwony
— ■— do — •— z ł . ;  biały — — do — ■— zł. 
W szystko za 1<>0 kilogramów.

\ L I  c i ą i n i e n i e  lo só w  p o z y c z k i  p r e ­
m io w e j  m ia s ta  K ra k o w a /  Po 30 t i .  wygrały 
następujące n ra :  (Dokończenie). ..... ...

15.032, 105, 225 288, 619, 649, 736.
4 6 .1 0 ' ,  199, 234, 4 4 9 ,4 5 i ,  478, 543,701, 

712, 813.
47.053, 154, 454, 495,' 5U7, 535, 737,961.

I 48.100, 102 217, 454, 476, 507, 518 ,528 , 
579, 731, 801, 992.

49.152, 262, 272, 404, 7 ST,’ 744, 758, 
865, 9QR.

50.084, 301, 458, 527, 528, 54R  566, 682, 
763 81 7 999 '  '
“ ’ 51.004, 015. 022, O28, O08, 339. 369,420, 

494, 626. 934, 944, 980
52.1 8 , 212, 250, 278, 330, 511, 540, 652, 

678, 720, 875, 904, 9 i8, 994.
53.222, 301, 330, *32, 506, 640, 686,

882.
54 074. 382, 465, 636, 684, 781, 953.
55.192, 237, 410 562, 611, 708, 812.
56.060, 190, 194, 220, 294, 33u, 3 88 ,406 ,

500, 612, 793.' 867.
. 57.009, 167, 507, 5 7 6 /6 2 7 ,  929, 985,

58.042. 221. 229 331, 361. 458. 520. 572,
578, 687, 761.

59.122, 126, 270, 479, 503, 628, 774,
834, 869.

60  036, 173, 190, 470, 480, 1499, 531,
751.

61 .52, >75, 303, 331, 362, 372, 403, 404, 
655, 740, 803.

62.U96. 240, 884, 456, 593 669, 709, 724,
835, 930, 967. 7 i

~ 63.029, 186, 226, 240, 3 5 6 /4 0 3 ,  951.
61.212, 267, 289, 463, 467, 492, 569 ,609 , 

731, 773, 964.
65.0] 1, 066, 1 0 2 ,3 4 6 ,  394. 497, 514, 527, 

584, 623, 769, 777, y98. (J

66.042, 089, 136, 238, 246, 468, 650, 823, 
922, 950. ■ ■ ’ • - •

- 67.029 089, 102, 123, 3 0 . ,1 320, 522 ,547 , 
577, 600. 798, 803, 818, 848, 8u4, 936.

68.008, 083, 142, 216,228, 840, 390,486, 
699, 762, 810, 814, 829.

69  002, 004, 293, 349 ,358 , 423,485, 49J, 
514, 570, 724, 871, y02, 916, 954.

70.072, 179, 189, 294, 36S, 432, 504,568, 
785, 809.

71.030. 057, 068, 095, 515, 573, 653,
913

72.056, 094, 135, 164, 229, 346, 3*9,
434, 526, 534, 536, 606, 765, 822, 823. 841, 
853, 908,

73.176, 323, 344, 460 ,485 , 189, 6GS, 642, 
654, 658, 695, 729, 765.

74.011, 048, 107, 216, 279, 340, 346 ,464 , 
487, 598, 781, 946.

P r z y  c ią g n ie n iu  lo sów  s o l  n o  g r o ­
d z k i c h  główna w ygrana 25.000 zł. pad ła  
na num er 61.200. Po 1000 zł. wygrały nr. 
7738 i 9033, po 500 zł. wygrały nr. 61516, 
64140 i 64214.

Przy cięgnieniu losów m L u b i a n y  p a ­
dła główna wygrana 25.000 zł. na nr. 18789,
1.500 zł. na  nr, 57591, po 600 zł. na  n r  
43811, 44010, 52471 1 74542, po 500 zł na  
nr, 11367 i 53122.

Przy ciągnieniu lusów m. T r y e s i u  p a ­
dła główna wygrana *10.000 zł. na  nr. 32-14, 
po 1000 zł. na  nr. 2428 i 6704. po 200 zł. 
uc nr. 2024, 7090, 7556, 963S i 16950, po 
150 zł, na  nr  81 l3 , 13S87, 10512, 18393 i 
18846.

Przy ciągnieniu 3 0/8!‘ losów B o d e  n e r  e- 
d i t  z r. 1889, główna w ygrana 50.000 zł p a ­
dła na ser. 490 n r  4 ^  dr uga wygrana 20.000 
zł. na  ser. 320 nr. 41. po 1000 zł. wygrały , 
ser. 3220 nr. 22 i ser. 6.587 nr. 6 , po 200 zł. 
wygrały nr. 6 ser. 2575, nr. 30 ser. 3083, 
nr. 43 ser. 3540, nr. 50 ser. 5214, nr. 36 
sen. 5402, nr. 16 ser  5490, nr. 43 ser. 5617, 
h r  24 ser. 6 195, nr. 49 ser. 7390. nr. 47 i 
sei 7856 nr. 19.

W ted o ń  8 s tyczn ia .; (K u rsa  telegraficzne): 
Alpejskie Towarzystwo górnicze . . 89 30
WęgiersKi6 akcve kredytowe . . 416-50
Akeye anglo-ausiryackie . . 158 50
Akcye banku  Union . . . .  301 00 
Akcve kolei południowej . . . 90-75
Losy t u r e c k i e .......................................... 51 90
Akcye kolei państwowej U  '  . . 368.37
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckie] 294-50 
4-proc. galic. oblig. propin. z 1889 r. . 97 50
Akcve t y t o n i o w e .............................................O0G00
WęgiersKie obligaeye indemnizacyjne . 97-10 
Akcye kolei E lbetal ; 278.00
Akcye banku dla krajów koronnych . 252 *25
4-procentow a węgierska ren ta  złota . 122.30
Akcye banku związkowego . 261-00
Rubel papierowy . . . . 1-27*50
W ęgierska ren ta  papierowa . . . 99 75
Kredvtowe ziemskie , * . . 465*00
Kredyty . ' . 377.50
R im am uram a . , , , . . 243 00
Usposobienie chwiejne. * Ł

Ceny nafty* i p r o d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, dnia 8 Styczn.a 1896.
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w zł. za 100 kg. netto. 20°/» fara  en 
gros l beczką 

i Cena ropv p o d a n a  bez beczki

Gesai-flai . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
SjiJnuowH 19.80 19.8;- 19.0U 18/; 5 — — —
S ta n d a rd  Wnite  . 19.05 19.05 18.25 18.0u 6 > 2 7, Go 4.6
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
K.iukaiki.  . . 20.05 20.0) 19.25 — — — —
R opa am erykańska — 1.48
Ropa g a l icy jsk a  . — — — 3.08 — — —
Olei smarowy r o ­

syjski 0.907 2 5 - 25.—
Olej sm arow y 0.907 22 - 23 — — — — — —
Olej sm arow y 0.900 2 1 . - 21.— — — — . i- —
O ij w rz e c io n o w y . 1 7 . - 1 7 . - — — — — —
Olej c y l ind row y  . U  — 14.— — — — —
Olei smarowy innej 

p row eu ieucy i
1 2— b* 
f  taniej — — — — -

Lwów z IzDy handlowej 8 Stycznia 1896

1. A k e y e  s a  a s t n k ę .  i p łacą żądają
(bez kuponu bieżącego) -----------

Kolei gal. K ar .  L udw . po 200 złr. m. k. 216 25 219 50
Koiei iwowsko-czem-jaskiej po 200 złr. 290 — 293 -
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. emisya 390 — 400 -
Banku kredyt,  gal . po 200 złr. w. a. . ą i o  — -------
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

300 — 203 —
250 — 260 -

2 .  I d » t j  i f tM ta w n e  ba  lOO z*r .
. (bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. 110 10 110 80

Banku hip. 4 i pól prc. los w 50  lat. 99 80 lOOóo
B a nka  bip. 4 p r .  w (50 Jat. po 200 kor . 96 70 97 4
Banku kraj. 4 i p ó ł  prc. w. a. los w 51 L luO 50 101 20
- j, t j, 4 prc. w. a. los w 57 1. . 97 50 98 20
Tow . kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I . emis. 9 7 5 0 98 2- i

» - - » 1 » 4 Pr- los w 4 .  i po i  l. 97 50 98 2u
, , ,  j ,  4 pr. w. a. los. 56 T. 97 40 98 1 ■

f 3. O b l i ą i  z a  lOO z ł r .
( b e t  k uponu  bieżąeego),

Gaiicyjsk. lun iuszu prop. 4 prc. w. a. . 97 60 98 3d;
Buków, funduszu prop O p*c, w. a. 10° 50 — —
Kom un Banku kraj. o prc. II.  emisyi 102 - 102 70

» » „ 4 i pó ł  prc. III . em. 100 - 100 70
Pożyczki kraj. 6 prc. w. a. z r. 1873 ------- -------

r. i n ^  1 Prc* w- a * z r* Ł8tS3 
„ * „ 7 „ - * - i  r. 1891

165 - -------
97 — 97 70

„ 4  prc. koron, i  r 1893 97 - 97 7,»
, ,, 4 '  ,, k ró l .  m L w ow a 97 — 97 7 i

Losv m ia su  Krakowa 26 - 2 8 -
„ „ Stanisławowa . . 1 42 - —

4. M  • n  e  r y. |
D ukat c e s a r s k i ........................................... 5 64 ! 5 .4
M a p o n o n d o r  ........................................... 9 50 9 tio
Pól impcryal 9 6o -r f  1
Rubel rosyjski srebrny . . 120 - 125 —

“ „ p a p i e r o w y ........................ 127 — l:<8 —
100 marek niemieckich . . . . 58 50 „9 —

R e n t ę  ' a u s t r y a c k i i  i  w ę g i e r s k a  

i W s z e l k i e  lo s y
jakcHei

M o n e t y  z a g r a n i c z n e
kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Sokal i Liiiei)
D om  b an k o w y  i k a n t o r  wy mi a n y .

r
Zlecenia z prowincyi załatw iam y o d w ro ­

tną  pocztą bez doliczenia pro wizy 1
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P E  R E . Ł K A
P R Z E Z

3 -  T  P  ’ A . .

(Ciąg dalszy).

— W yglądasz Da lal czternaście, i zawsze 
zachowasz tą  powierzchowność... ręczę

Śmiejąc się, popatrzy/a na niego. I on 
także patrzył na mą, nie mogąc oderwać 
wzroku od tej świeżej, ku niemu zwróconej 
twarzyczki A ponieważ nie zwra<a/a wcale 
uwagi na drogę, którą dla skrócenia przez 
pola jechali, prawe koło zapadło w głęboko 
wybitą kolej i powozik pochylił się nagle, 
rzucając na  P aw ła  Dyonizę, która  całą  siłą 
uczepiła się jego ram ienia ,  Przez chwilę po­
wóz kołysał len w tę lub ową stronę, poczem 
koło wydobyło się jako  tako z głębokiego dołu, 
w który zabrnęło, i koń powrócił do swego 
zwykłego szybkiego biegu.

— Och! — wykrzyknęła Perełka, która 
się śm iała  z całego serca  — pew na byłam, 
że się wywrucimy.

— Mało bardzo brakowało — odpowie­
dział poważnie.

Zwolniła ucisk palców, które wpiły się 
w ram ię  jej kuzyna i s p y ta ła :

— Czy już istotnie koniec? Czy przynaj­
mniej nie myślisz powtórzyć ?..

P an  de Rueille patrzył na nią, nie odpo­
wiadając, roztaigniony, zmięszany.

— Ależ zam iast pa trzeć na mnie, patrz 
kuzyn przed siebie... w padniem y w jak i  dół 
znowu... zobaczysz.

— Nie, nie, — w y s z e p t a ł .
Mówił jakby  we ś.iie
— Założę się -  rzekła  znowu Dyoniza 

— że się spóźnimy na obiad, a wiesz, jak 
nabcia tego nie lubi.

P aw eł dotknął biczem poneya, który spiął 
się, rzucając gwałtownie powozikiem i popę­
dził w szalonym biegu

T ym  razem  Dyoniza zdaw ała  się zdu­
miona.

— A to co?  — mówiła — co się dziś 
z tubą dzieje?  Przed  chwilą o mało nie w y­
wróciłeś, teraz  dotknąłeś Colonel’a, któremu 
rue można nawet pozwalać, żeby się domy 
ślił, iż bicz m asz  w ręku, i tak pięknie po­
wozisz, że koń ponosi.

Widząc, że poney uspokajał się powoli, 
doaa ła  :

— A przynajmniej mało do tego b rak o ­

wało. — Nie jesteś dziś w zwykłem u sp o ­
sobieniu...

— Nie, nie jes tem  w zwykłem usposo­
bieniu — odpowiedział machinalnie.

P rzy  p.erwszym skoku poneya, Dyoniza 
pochwyciła znowu ram ię Paw ła , nie dlatego, 
żeby się bała, broń Boże, lecz siedzenie po­
wozu było za wysokie i chciała mieć punkt 
oparcia, żeby się nie zsunąć. Nie puszczając 
więc ramienia pana do Reuille, spytała  z w spół­
czuciem :

— Co ci j e s t?  Czy me jes teś  chory?
— Chory... nie... to jest... niezupełnie...
— Ja k to  „n iezupełn ie '?  Nie możesz cho­

rować... musimy wszak dzisiaj wieczorem, 
popracować nad naszą  sztuką, nad d ram aty ­
cznym „Przeglądem R o k u “ a jeżeli się wszy­
scy nie weźmiecie do tego, i wcale na  se- 
ryo, to żadnym sposoDem nie skończymy 
na dzień balu w czasie wyścigów !

—  D rw ię sonie z całego „Przeglądu ' i... 
ja... na  twojem miejscu...

Zamilkł zakłopotany, czem zaciekawiona 
Perełka s p y ta ła :

— To co?... miałeś coś powiedzieć?
Ją k a ł  się, szukając stosownych wyrazów.
— Tak... istotnie... chciałem ci powie, 

dzieć, że rysunek, zrobiony przez J a n a ,  jako 
projekt twego kostyum u Hebe..

— Cóż ten kostyum ?

— Otoż... jes t  zamało... ubierający n ie ­
skończenie mało...

— Ależ przeciwnie., wcale nie je s t  tak... 
niedostateczny.

— Przepraszani bardzo ! czyż kobieta, jak  
ty, młode dziewczę, powinna ukazywać się... 
prawie... obnażona ? .. to haniebne !

Perełka spojrzała  na Pawła, jakby ogłu­
szona i śmiejąc się mu w nos, odrzekła :

— Och, jakże  jesteś z a b a w n y !... P raw d z i­
wie wyglądasz na  zazdrosnego męża...

— Zazdrosnego.' . . — jąka ł  urażony i czu­
jący  swe fałszywa położenie — nie mam p ra ­
wa być zazdrosny...

— Bez wątpienia, ale nie bęaąc zazdro­
sny, każdy z was mężczyzn nie chce, żeby 
kobieta w ydała  się innemu albo ładna, albo 
pełna wdzięku, albo dowcipna, tylko jem u 
sam em u

— Lecz, przypuśćmy, że tak „est.. to 
dość natura lne

— Tak sądzisz ? Otóż kobieta, przeciwnie, 
jes t  szczęśliwa z powodzenia mężczyzny, któ­
rego prawdziwie kocha... jej to się podoba, 
że on się podoba.

— Ta, ta, ta, nie wiesz sam a, co mówisz, 
m a ła  Perełko.. ,  w tych sp raw acn  cieszysz się 
jeszcze niedoświadczeniem... rozkosznem... na 
szczęście I

Rozwarłszy szeroko swe niewinne i łago­
dne  oczy, spy ta ła :

— Dlaczego: „na szczęście*.
— Dlatego, że...
Nagie urwał, lecz Pere łka  ściskając m i 

ramię, bada ła  dalej :
— Powiedz... ale powiedz...
Widocznie zakłopotany, s ta ra jąc  się uw ol­

nić od uścisku silnej rączki, trzymającej jak 
w kleszczach jego ramię, odpowiedział w 
w k o ń c u :

— To zbyt skomplikowane...
Zarum ieniła  się, lecz nie u s tąp i ła :
— Oto jeden z tych wykrętów, których 

nie znoszę... Dlaczego nie chcesz wypowie­
dzieć tego, co myślisz?

— Wypowiedzieć to, co inyślę — odrzekł 
z rodzajem przerażenia  — co to, to nie !

— To w ca le  nie pięKnie.
Przez chwilę zamilkli oboje : ona uśm iech­

nięta i spokojna, on zmieszany i poważny. 
W chwili, gdy powóz wtaczał się w alaę, P e ­
re łka  zwróciła się do p ana  de ReuiJe ,  i doty­
kając  go, bardzo  delikatnie tym razem, swą 
drobną rączką, rzekła  do mego głcsem prze­
nikającym, który go ostatecznym napełnił 
przestrachem  :

—  Poniew aż to ci się nie podoba, już 
nie włożę tego kostyum u! Poprosimy, żeby 
nam  J a n  inny wyrysował.

(Ciąg daiszy nastąpi).

. R o z k ł a d  j a z d y  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  d l a  m i a s t a  L w o w a

wedle czasu środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada 1896 r.

P o c i ą g godzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a P o c i ą g godzina
1

o d c h o d z i  z e  L w o w a

mieszany 7 50 z Janowa pospieszny glO do Czerniowiec i Suczawy
1 osobowy 7*1 z Suczawy i Czerniowiec n 8 ł0 do Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rozwadowem

n 8 “ z Sokala i Jarosławia przez Rawę mieszany 9»ó do Janowa
n 8 ze Stryja i Lawocznego rt 9 I! do Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem
n

Q07 z Podwołoczysk i Brodów osobowy 9J0 do Podwołoczysk i Brodów i i
n 8 sł z Krakowa w polączemu z Nowym Sączem, Jasłem , Rawą » • 9 s * do Stryja i Ławocznego w połączeniu * Chyrowem i Stanisławowem

mieszany l 3i z Janowa- 1 9 ła do Krakowa w połączeniu z Jasłem
pospieszny iko z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem * ! 10,s do Czerniowiec i Suczawy

n 1 S1 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem pospieszny 2 116 do Podwołoczysk i Brodów
n 2 111 z Suc-awy i Czerniowiec osobowy 2 " do Czerniowiec i Suczawy
n 2 *° z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 2 $o do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem

osoDowy 5 ,o z Podwołoczysk i Brodów mieszany 3 do Janowa
i n 5“ z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem osobowy 3 01 - do Stryja i Skolego

3xr o o I ™ ™ " ! 3> T oo |UBD8Bi

» 6 , 5
z Suczawy i Czerniowiec n 6 łI do Krakowa w połączenia z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem

mieszany
6 z Janowa mieszany yoi do Sokaia i Jarosławia przez Rawę

l osobowy 11 0 “  | z Krakowa w połąrzeuiu z R waiowem osobowy 7 ” do Stryja i Ławocznego
pospieszny 8 45 z Krakowa mieszany 7  j o do Janowa
osobowy 9 30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rawą osobowy 10 ,!i do Czerniowiec i Suczawy

pospieszny 9 ss z Suczawy i Czerniowiec > n 10*5 dc Podwołoczysk i Brodow
n 10os z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 11 do Krakowa w połączeniu z Jasłem, Rozwadowem i Nowym Sączem

osobowy 10" ’ z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem osobowy 4*0 do Krakowa w połącz, z Chyrowem, Jasłem, Rozwadowem i N. Sączem
V) 1 2 10 z Ławocznego i Stryja w połączenia z Chyrowem i Stanisławowem n do Stryja, Ławocznego i Cbyrowa

pospieszny 5>° z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasłem pospieszny 5 51 do Podwołoczysk i BroflOw

P o s ł u c h a n i a .
Oii gorte. 11 do 1 popo łudn iu  wo u r o d y  i n i e .  

d z i e l ę  u n a m i e s tn i k a .— Od gudz. 11 do 1 popołudniu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p rezyden ta  krajowej d y r e ­
k c j i  skarbu K o ry tow ek iego  Od godz 11 do 1 popołu .  
dn iu  c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  poezi i te -grafów 
S e l e r  .cza. — Od godz 11 do 13 p r z e d p o łu d u iJnj 
c r i/, i e u n i e  u d y rek to ra  kolei państwowych Deymy.

. godz. IŻ do L po po łudn iu  c o d z i e n n i *  1 .wyją­
tkiem w t o r k u  w prezydyum  wjższego  »;'du kra jo­
wego. — Od godz. 1 do 2 poiMiłudmu c o d z i e n n i e  
posłuchan ie  u m arsza łka  z w y j^ tk tś u  w t o r k o w  
i p i ą t k ó w .

W y s t a w y  i  m u z e a .

—  N ieu stająca  w y s ta w a  w y r o b ó w  przeir.ysłu  k ia-  
j o w tg c  otw arta  codziennie  w dom i n iegdyś Biesio-
deckicb (przy p lacu  Hal ick im ).  W s tę p  wolny w pon ie ­
dz ia łek ,  czw artek  i p ią tek .  W inne dnie 10 et. od
osoby. W szystk ie  przedm io ty  n a  sprzedaż.

— N ieu sta jąca  w y sta w a  z jeduoczouego  T o w a rz y ­
stw a p r z j j a c io ł  sz tuk n ie ś n y ch ,  przy placu św. Dueha 
1. 10, I. piętro, jes o tw ar ta  codziennie  o i godziny  10 
ran o  do godz. 5 po po łudn iu .

— Muzeum p rzem y sło w e  miejskie  otwarte  co­
d z ie n n a  (z wyjątkiem pon.edzia łków) od 9 rano  do 3 
po południu (w niedzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1).

—  Z akład n arod ow y im O .so liń sk ic h . Biblioteka 
o tw a r u  codziennie  od godziu.y y do 2 z wyją tk iem  n ie­
dziel i św ią t  uro czystych. G ab ine t  monet . medal i  pol­
skich o tw ar ty  jes t  di a zwiedzających codz ienn ie  w go- 
dżinach urzędow ych  a nadto wo wiórki  i p iątki także 
od g o d . in y  3 do 5 popołudniu .

— M uzeum  Im ienia D zied u szy ck ich  we Lw ow ie ,  
ulic* T e a t ra ln a  1. 18.

K ra jo w e  T o w a rz y s tw o  w P R Z Ą D K l 4 “  w  K ro śn ie ,
OTWORZYŁO filialny skład płócien i innycn wyrobów tkackich

we Lwowie, ulica Kii nsKiego I. 2.

I  e  P°le(a w wielkim wyborze po eonach z n a c z n ie  Zniżonychi: W-LOCZKI we wszystkich możliwych odcieniach.
.j O  Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, flloflossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,

XXXXXX>.XXXXX~XXXXXXXXXXXX
I l l l l id i ł l  l. t> grzebienie. O lbrzym i w yb ór najgustow niejszych zaczętych robótek. JpgjF" T ow ary  z p ierw szo ­

rzęd n ych  fabryk , ceny  n iższe  jak  w szędzie .  '“■łPłU W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Story automatyczue
m □  1 zł. 10 ct., ż a lu z je  m □  
2 zł. 20  ct., s t o r y  patyczkowe 
sz tuka  1 zł. 20  ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y  f e a  
s t o r  i  ż a l u z y i  w e  L w o ­
w ie , u l ic a  J a b ło n o w s k ic h  0.

*  X j U >  * X X j C A .X 3 (C

i f . n n  tu t  k nlt Klejonych t  dosKona- 
. U U U  f ran c u sk ie  bibułki  po z.łr. 

1 i w jże j ,  pi leoa i a b ry l t .  F. N iia iow gk l  
Lwów. P rzy  odb iorz"  5.000 s/ .tuk, p«- 
ezta  franco.

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?»
GALICYJSKI

Ban k Kredytowy 
pmjiujs wk!:dk: n książsczki

i o p r o c e i i to w y n a  tąkow e

po 4 2IJo roesnie,
cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxv

PODRĘCZNIK
dla stowarzyszeń udziałowych

opracowany przez 

N a r c y z a  U lm e r a  i  J a k ó b a  N a w r o c k i e g o ,

po cenie: egzemplarza /broszurowanego 5 zł. 
20 ct. wraz z przesyłka pocziowa, zaś opra- 

w płótno 5 zł. 5b et.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausmana.

w y d a n o  :

Tom I. a) Słowo wstępne, b) Duknmenta, c) Litwa przed r. 18b3, d; Dzieje delegacyi warszawskiej w 18G1 r. 
przez Agatona Gilem, e) Siły wojskowe Moskwy w czasie powstania, Cena 3 zł.

Tom II. a) Udział Galicyi w powstaniu 1863— 1864 r. Urywek z pamiętników pułkownika Strusia, b) No­
tatki osobiste posła Władysława Bentkowskiego, c) Z pamiętników Bronisława Deskura, d) Wspomnienia z r. 
1863 przez Sewerynę Duchińską. Cena 3 zł.

Tum II!. a) Zarys organizacji zachodniej i wschodniej Galicyi w 1863— 18b4 r., b) Dokumenta. Cena 3'60 ct.
Tom IJ|. a) Z papierów po ś. p. Włodzimierzu Milewiczu, b) Wspomnienia z czasów młodości c) .Romuald 

Traugutt i jego dyktatura. Cena 3 zł
Tom V a) Dyplomacya europejska w sprawię polskiej podczas wypadków od 1861 do 1864 r., Doku­

menty dyplomatyczne. Cena 3 zł.
Nakładem teftoż Wydawnictwa w ysz ły :

Przed styczniu wem pow§tanieui tom — 255 str. Cena 75 c t
Stronnictwo krakowskie o styczn. powstaniu r. 1863. (Polityczny program Stańczyków) Cena 1-60 ct.
Rozprawa w Kole literackiem o książce p. St. Koźruiana p. t. Rzecz o r. 1863, zawierająca prze­

mówienie o r. 1863, przez T. Romanowicza.
Część I. Kozbiór pierwszych dwóch tomów książki St. Koźmiana przez T. Romanowicza.
Czę»ć II. Dyskasya w Kole literackiem we Lwowie dnia 14. grudnia 1894 r. Przemówienia A. Skotni­

ckiego. Dra Steli Sawickiego. Leona Syroczyńskiego, Tadeusza Romanowicza. Wojciecha Dzieduszyckiego.
Część III. Krytyka trzeciego tomu p. St. Koźmiana przez T. Romanowicza. Przemówienie J. Starkla 

i A. Skotnickiego.
Dla prenumeratorów Słowa polskiego 25°|q opustu.

„LEONARDOWKA1
niezrównanej dobroci wódka cała flaszka 1 złr 

Dół flaszki 5C ct. do nanycia w handlu

Leonarda Soleckiego
w e L w o w ie ,  B atorego  2.

v . ^  . ,  Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla
4 ocHt^ i etykieta zaopatrzone są m arką ochronną i na 

pisem „Leonardówka".

X^oooo<xxxxxx~xxxxxx <xxxxx

Dywany (Smyrna) salunuwe, Modlitewnik, do kościołow  
kaplic i t. p., Fartuszki huculskie, kapy na łóżka, Ser 

wety wełniane, portyery szkockie

poleca

Towarzystw® tfcaokt© w Glinianach
Główne zastępstwa

C e n t r a ln y  B a z a r  k r a j o w y
Lwów, ul. Karola Ludwika, 1. 5. 

l i m ,  j o  ■w y,  KrtKow róg ulicy św. Anny 

i  na Wystawie nieustającej przemysłu krajowego
plac Bernaidyuski, dawniej jiatac Biesindeckich.

W a w i c t i a  Kalendarza a s e t a c j j K M t i c m p  ^
\ v < ‘ L w o w i e  *

opuścił prasę rouznik VI. na rok 1897
i z a w ie ra :  .

Część I. Kalendarz.
Część I I .  i IIT. zest; wił Bolesław L ew ick i: Banki, 

Asekuracye i Kasy oszczędności w Galicyi, Stowarzyszenia  
kredytowe w Galicyi etc.

Część IV. (h te -ack a) : Ekonom iczne znaczenie gospo­
da rs tw a  nabiałowego w Galicyi, Leonard Broki. Kwestya 

w cukrownicza, AL Misiągiewiez. E lektryczność na roli, prof.
Roman br. Gostkowski. Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy- 

H  sław Demeiryldewicz. Maksymilian Łępkowski (życiorys), z  por- 
'4 '\ tretem. Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od w ypad­
ów' ków. dr. Aleksander M ałaczymki. F inanse  Galicyi, dr.

W itołd Lewicki. ,
P  Część y .  Anonse.
"  kCena egzemplarza  60 et. — Dla prenumerato-  

rów ,.Słowa polskiego' 50 et.

MOWA posła Stan. SZCZEPflNOWSKlEGO w y s z ł a  n a l i ł a d e n i  t S p ó ł l i i  w y d a w n i c z e j  we Lwowie —  i j e s t  do n a b y c i a

w księgarniach i w Administracyi „Słowa polskiego -
I  j w ó w  —  p n s i t ż  I l a n s m m u i . —  C e n a  lO  c t

SaHlaurir; •spółki wydawnezej we Lwowie, itowari tarę). « ogr. poręką. Papiei i  fabryki Brani Fijałkowskich w Bielaka. Z drakami Lądowej we Lwowie, pod zarządca- St. Baylogo


